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którzy już przybycie swoje zapowiedzieli. Dwu-1 tnie a u s t r j a c k i e .  Zresztą, i dlatego po­
stu uczestników..., ale jak ich! Tego rodzaju go- winna się wszechnica wiedeńska inaczej namy-

Telegramy Gazety Narodowej.
(Tylko to jednej czfid  wczorajszego numeru dru­

kowane.)
W ie d e ń  d. 21. września. Całkowita 

kwota wydatków wspólnych w budżecie 
rok 1876 wynosi w ordynarjum 107,586.686  
złr. (o 220 .757 złr. mniej niż, w r. 1875); 
w e x t r a o r d y n a r j u m  7 ,140.798 złr.. (o 
2,053 .530  złr. więcej niż w r. 1875). Razem 
wynosi budżet wydatków 114,727.484 złr. 
(° 1,903.161 złr. więcej niż w roku 1875.)

Po potrąceniu własnych ministerstwa 
wspólnego dochodów, wynoszących 5,222 .704 , 
i przewyżki z ceł w kwocie 14,251.000. po 
zostanie do pokrycia kwota 95 ,253 .780 , złr., 
z czego 65 ,344 .093  przypada na Austrję a 
29 ,909.987 na Węgry.

Oprócz tego ministerstwo wojny na za­
opatrzenie armii w nowe działa żąda zlr. 
17,797.000, z których na rok 1876 jako 
pierwszą ratę żąda ośm i pół miliona.

Lw ów  d. 23. września.
(Czernovicensia. —  Z delegacyj wspólnych. — 

Zgon Pflegera-Morav*kiego.)

Ozernowitzer Ztg. bardzo się na nas za ­
gniewała, za nasze twierdzenie, że komitet ży- 
dowsko-biurokratycznych festynów w Czerniow- 
each gotów płacić premiura gościom, byłe tylko 
przybyli. Twierdzenie nasze nazwała lichym 
dowcipem i powołała się na 200 nczestników,

ści może komitet dostać tysiące, byle dał po 
mieszkanie, jedzenie, a nadewszystko dnżo pi­
wa, jak  najwięcej piwa, a z drugiej strony by­
le nazwisko każdego żydka-uczestnika w gaze­
cie wydrukowano. Będą może goście z wszech­
nic pruskich, ale austrjackim wszechnicom mi­
nister oświaty musiał nakazać uczestniczenie w 
owych festynach, — i mimo to nie wszystkie 
wyszlą delegatów. Delegaci wszechnicy lwow­
skiej oświadczyli, że swoim kosztem nie poja­
dą ; musiało im ministerjum wyznaczyć dyety ; 
zresztą wszechnica lwowska wybrała delegatów 
z grzeczności dla ministra, którego ona znowu 

rzeczności potrzebuje. Ale czytajmy, co pisze 
<Vmd,bl. na miejscu wybitnem : „Jak się z pe­

wnego źródła dowiadujemy, wszechnica wiedeń­
ska weźmie udział w uroczystości otwarcia 
wszechnicy czerniowieckiej tylko przesłaniem 
adresu gratulacyjnego w drodze urzędowej. De 
putacji nie wyszle żadnej, a to z powodu, że— 
trudno dać temu wiarę — nie można było zna­
leźć żaduych uczestników.“ To jest, że z wszech­
nicy wiedeńskiej nikt nawet za dyetami, ani 
nawet z grzeczności dla ministra pojechać nie 
chce.

Najznakomitsza po wiedeńskiej, wszechni­
ca pragska jeszcze nie powzięła żadnej decyzji, 
i może żadnej nie poweźmie. Delegaci krakow­
scy i lwowscy będą tylko niemymi świadkam i; 
wszechnica gradecka jes t prusofilską, podobnież 
inszpruckaj i delegaci ich niezawodnie teutofi- 
skiego ducha swego z grzeczności dla „idei 
austrjackiej44 w przemowach swoich, a miano 
wicie w pogadankach, nie schowają do kiesze­
ni. W jakim duchu przemawiać i rozmawiać 
będą delegaci zaproszonych wszechnic Rzeszy 
niemieckiej, można z góry przewidzieć. Mini­
sterjum jest widocznie w ogromnym kłopocie : 
z jego to zapewne poręki pojawił się wspo 
mniany komunikat w Prmdblacie, a za komuni 
katem i artykuł kierujący, bardzo groźny już 
samym tonem swoim, a niemniej i tern, że bę 
dzie czytanym przez — cesarza. Czytamy w 
tym a rty k u le :

„Jaką odpowiedź na zaproszenie da wsze­
chnica pragska, jeszcze me wiemy. Ale wie­
deńska snąć mało sobie waży pomnożenie aka- 
demij w obrębie państwa, a mianowicie zdaje 
się nie pojmować a u s t r j a c k i e j  strony tej 
sprawy. Podobnie na otwarciu wszechnicy za- 
grzebskiej nie była wiedeńska ani przez jedne 
go ze swoich profesorów reprezentowaną, pod­
czas gdy stolica nowych Niemiec swoją naj­
słynniejszą znakomitość, jurystę Gneista do 
Trójjedynego królestwa Słowian południowych 
wysłała. A skutek tego grzechu był ten, że 
Prusak Gneist królował i obładowauy sympa- 
tjami z za Sawy powrócił, podczas gdy ab- 
stencję Wiednia zapisała sobie Kroacja w pa­
mięci i dotąd ją  wytyka. Ale zresztą nie dla 
zaszachowania Berlina i zagranicy wszechnica 
wiedeńska, zamiast wysyłać adres choćby naj- 
paradniejszy, powinna osobiście wziąć udział, 
ale dla okazania, że zasługuje na zaszczyt 
przodowania w ruchu kulturowym monarchii, i 
dlatego, że obowiązaną jest być kumą przy 
dziele, które ma spotęgować łączność Bukowi­
ny z A u s t r j ą .  Dla żadnej wszechnicy pań­
stwo nie robi tyle co dla wiedeńskiej, dlatego 
więc powinna być orędowniczką państwa, i już 
we własnym swoim interesie nie myśleć o u- 
chylaniu się od festynu, mającego piętno wybi-

śleć i jeszcze wysiać deputację do Czerniowiec. 
aby mieć wolną rękę na wypadek jakiej uro­
czystości uniwersyteckiej w N i e m c z e c h ,  w 
którym to wypadku zapewne będzie można o- 
wszem słyszeć, że można było znaleźć -  bardzo 
wielu uczestników.14

Zydowsko-biurokratyczny komitet czernio- 
wiecki zarzuca obywatelom odwiecznym Buko­
winy brak patrjotyzmu austrjackiego, że nie 
chcą z indywiduami, z jakich komitet się sk ła­
da, brać udziału w zapowiedzianych uroczysto­
ściach. A czyż to dowgd patrjotyzmu austrja- 
ckiego, gdy komitet urządza festyny, o których 
z góry można było wiedzieć, że zamienią się w 
festyny bismarkowskie; jeżeli przez zaagitowa- 
nie po wszystkich wszechnicach niemieckich 
sam objawił, że pragnie tych tryumfów bismar- 
kowskich ?... Niemcy z Rzeszy i prusoflle au- 
strjaccy wyzyskają te festyny w duchu austrja­
ckim, ale że pogardzają komitetem, dość wska­
zać na to, jak  dwaj upraszani o kantaty poeci 
niemieccy ze swego zadania się wywiązali. J e ­
den już nadesłał kantatę, która jes t najnamacal- 
niejszemi drzwinami; drugi przyrzekł kantatę 
dla — pijaków. Zdaje się, że ten drugi, Muller 
von der Werra, już tę kantatę nadesłał, ale 
kpmitet musiał ją  schować do kieszeni, i ogła­
sza w Ozernowitzer Ztg. inną, arcykomiczną, 
która w strofie 5. zowie kobiety gwiazdami „in 
Wissen und Waffengeklirr" — a w strofie o 
statniej wprowadza rym, możliwy tylko w żar 
gonie żydowsko-niemieckim (.-• vom festlichen 
Stuhl’ — ... den Meistem der S c h u 1’). O ce­
sarzu obecnie panującym kantata niby wspomi­
na, tj. tak, że można myśleć, iż to tylko mowa
0 Józefie II., który jes t imiennie podniesionym. 
Zkąd zaś komitet dostanie owych róż, któremi 
d. 5. października na pijatyce burszów kantata 
każe wieńczyć puhary — zaiste nie wiedzą 
botanicy.

Kto się tn bawi w „liche dowcipy" — czy 
Gazeta Narodowa, czy też ajenci komitetu, nie­
chaj już sama Czernowitz-r Ztg. osądzi.

Z pierwszego posiedzenia d e l e g a c y j  
w s p ó l n y c h  najbardziej uderza ustęp etatu 
wojskowego, który na zaopatrzenie Austro- 
Węgier w nowe działa, żąda prawie 18 milio­
nów złr. w ogóle, a z tych w przyszłym roku 
półdziewięta mil. złr. Kiedy donoszono, że pró­
by z działami wyrobu Uchatiusa zupełnie się 
udały, między zaletami ich podnoszono nletyl- 
ko, że dorównają we wszystkiem działom ze 
stali Kruppa, a w pewnych nawet
je przewyższają, ale i taniość Sprawienia. Prze- 
lauie dotychczasowych dział na nowe, miało 
kosztować nie więcej jak 6 mil. złr. Powyższa 
suma wskazuje, że nietylko artylerja połowa, 
ale i wałowa będzie przerobioną. Księgi .czer­
wonej delegaci nie otrzymają tymrazem, tylko 
zbiór dokumentów w sprawie haudlowej, i me 
morjał w sprawie przerobienia dział.

Na naradzie centralistycznych członków de­
legacji przedlitawskiej z Izby posłów d. 20. 
bm. uchwalono listę prezydjum i komisyj. L ista 
jest następująca: prezydent Schmerling, wice­
prezydent Reehbauer; sekretarze: br. Doblhoff, 
Bareuther i Schier; gospodarze; Oppenheimer
1 Stohr; weiyfikatorowie: Schier, Streerawitz i 
Kochanowski, (teu złożył mandat, zastąpi go 
zapewne Wojnarowicz, centralista bukowiński). 
Dalej komisja skarbowa: Brestel, Reehbauer, 
Demel,'Herbst, Gross, Weeber, Schaup. hr. Co

ronini, Klier, Wolfrum, Stnrm, Kopp. (Gdy de­
legaci Izby posłów na 21 członków komisji tej 
14 wybierają, a jest tu tylko 12 wymienionych, 
więc zdaje się, że dwa miejsca pozostawiono 
Polakom.) Komisja petycyjna: Schaffer, Stohr, 
br. Ciani, br. W alterskirchen , br. Scharschmid. 
Lista członków z Izby panów jeszcze nie jest 
wiadomą.

Z delegacji węgierskiej słychać, że pp. 
Sennyey i Bitto złożyli m andaty ; br. Sennyej 
woli brać udział w naradach skarbowej komi­
sji węgierskiej Izby posłów.

Czesi ponieśli ogromną s tra tę ; d. 20. brn, 
zmarł w 42. roku życia G u s t a w  P f l e g e r -  
M o r a v s k y .  W ydał poezje (Dumki, Cyprysy, 
powieść wierszem Pan Wyszyński), kilka ko- 
medyj i dramatów, tudzież powieści i now el; 
przez krótki czas był w pierwszej młodości 
aktorem, później dramaturgiem teatru  czeskie­
go i przy Pokroku redaktorem fejletono, tudzież 
sprawozdawcą teatralnym, ale brak zdrowia 
nie pozwolił mu długo tradnić się temi zaję­
ciami.

Finansowe położenie Wągier.
Jeżeli ktoś leci w przepaść bankructwa, 

to czepia się każdego projektu, mającego ni­
by uporządkować jego interesa, z gorączko 
wą radością. Taka to gorączkowa radość o 
panowała Izbę węgierską, gdy jej minister 
finansów, Szell, rozwinął plan wyratowania 
finansów węgierskich od ruiny, w którą 
lecą. Węgry mają dochodu czystego 141 
miliouów rocznie. Z tego płacić mają na 
podstawie ugód i kontraktów gotówką ro­
cznie 122 i pół miliona ; pozostaje więc na 
wszystkie państwowe wydatki węgierskie 
18 i pół milionów, podczas gdy Węgrzy na 
samą administrację wydają 55 milionów ro­
cznie. Do tego przybywa jeszcze fatalne 

ekstraordynarjuin" regularnie kilkanaście 
milionów wynoszące. Aby pokryć niedobór, 
zaciągali W ęgrzy pożyczki. Od lat kilku 
wszystkie niedobory pokrywano pożyczkami, 
a minister Szell z zadowoleniem Izbie obja­
wia, że jeszcze z ostatniej pożyczki pozo­
stanie tyle, iż i niedobór na rok 1876 bę­
dzie można z niej pokryć.

A niedobór ten na rok 1876 ma wy­
nosić 17 milionów. Ale gdy zaproponowany 
podatek dochodowy uczynić ma 8 i pół mi- 
l ;ona rocznie, więc drugie 8 i pół miliona 
pokryte ma być pożyczką.

Na tern jednak nie ogranicza się je­
szcze niedobór. Jeżeli pożyczki 153-milio- 
nowej użyto na pokrycie niedoboru r. 1874  
i 1875, a reszty użyć się ma do pokrycia 
niedoboru z r. 1876, to w y c iśn ię to  i je ­
szcze wyciągnąć potrzeba z kas rządowych 
w szystkie zapasy, jakie z tej pożyczki się 
tam znajdowały. Bez zapasów zaś kasowych 
żadna administracja państwowa istnieć nie 
może; więc minister zapowiada, iż trzeba i 
nową pożyczkę zaciągnąć dla ntworzenia za-|

pasów kasowych. Będzie to więc tylko eska- 
motowanie; właściwie bowiem nie powinno 
się było zapasów kasowych rusząć, lec? dla 
pokrycia niedoboru z roku 1875 i 1876 no­
wą pożyczkę zaciągnąć. Z powodu jednak, 
że pożyczka w bieżącym roku była dia W ę­
grów niemożliwą do zaciągnięcia, siągnięto 
po zapasy kasowe, pokryto nierai niedobór, 
a że te zapasy kasowe z ostatniej pożyczki 
pochodziły, więc ogłoszono, iż niedobór p o­
kryto pożyczką. Węgierskiemu ministerstwu 
się  zdaje, że nową pożyczkę łatwiej znajdzie, 
jeżeli giełdom się oznajmi, iż nie zaciąga 
się jej na pokrycie niedoboru, lecz na utwo­
rzenie zapasów kasowych.

Na wniosek poprzedniego ministra finan­
sów Ghiczyego sejm uchwalił był kilka nowych 
podatków, które miały o wiele zniżyć n ie­
dobór budżetowy. W praktyce jednak oka­
zało się, że i czwartej części spodziewanej 
kwoty te podatki nie uczyniły, zdaje nam 
się więc, że i proponowany podatek dochodowy 
nie wniesie do kasy 8 l/s milionów, jak to 
minister skarbn preliminuje.

A  będzie to podatek bardzo uciążliwy, 
do którego Węgrzy nie są przyzwyczajeni, 
obliczać się będzie bowiem od dochodu ze 
wszystkich przedmiotów, które już są swoją 
drogą opodatkowane, nawet od dochodu z 
gospodarstwa rolnego, chociaż rola już jest 
opodatkowaną, i to właśnie według dochodu
z mej.

Już  w roku przyszłym  ma ten podatek 
dochodowy wynosić 3 1/, procenta od docho­
da. Zdaje nam się, że to dopiero będzie 
początek. M inister skarbu  w swym wywo­
dzie finansowym apeluje głównie do pat jo  
tyzmu i poświęcania Węgrów. Od ich  o fiar­
ności jedynie spodew wa się w yratow ania od 
upadku finansowego. Otóż i ten podatek 
dochodowy w tym zakresie, jak  je s t zam ie­
rzony, jest już apelacją do ofiarności, jes t 
już podatkiem  ofiarnym, skoro pobieranym 
będzie i od tego, co już jes t opodatkowa- 
nem. Na pierw szy ogień żąda m inister 3 1/1 
procentu, lecz z każdym rokiem  tp żądanie 
będzie się zwiększać, dopokąd cały n ie­
dobór nie będzie pokrytym.

W chwilach wielkiego n ieśżtt^R Sa, 
klęsk wojennych, najścia nieprzyjaciela, rz ą ­
dy apelują do tej ofiarności narodów swych, 
i nakładają n a  nie tak ie  podatki ofiarnicze. 
Widać, że w ęgierski rząd uważa dzisiejszy 
finansowy stan  rzeczy jako nieszczęście n a­
rodu, grożące mu zgubą, skoro chw yta 
podobnego środka. Ale jeszcze .niema dps&i- 
tecznej odwagi, aby od razu w ym agać więk­
szej ofiary, jeszcze nie dowierza p a lrje ty - 
zmowi węgierskiemu, że i tę  większą ofiarę 
ponieść byłby gotów.

Dziennik Serafiny.
Z autografu spisał 

B. B oleśław ita.
(Ciąg dalszy.) *

D u i a  23. Ma j a .
Parę dni dał mi Radca wypocząć po pogrzebie, 

ledwieśmy się przez ten czas widywali przechodząc; 
dziś rano z tym uśmiechem na pozór dobrodusznym, 
zimnym.... trochę strasznym, wszedł do mojego poko­
ju... widocznie mając mi coś do powiedzenia...

Nie lubię go u kolebki mojego Stasia — trwożę 
się gdy nań patrzy, poprosiłam go więc do mojego 
pokoju...

Obejrzał się wprzódy bacznie nim począł roz­
mowę...

Widziałam, że coś ważnego ma mi do powiedze­
nia i że ma to nie łatwo przychodzi..

— Kochany Stryju, rzekłam — proszę cię, bez 
ogródki... znacie mię trochę... bądź otwartym ze mną.

— Myli się kochana synowicą, odparł, ja — nie- 
mam tak dalece nic ważnego, i nic... trudnego do 
powiedzenia... Wszystko, dzięki Bogu, jest uregulo- 
wanem według jej życzeń... Kochaua pani masz do­
żywocie na całym majątku w razie gdybyś o nowych 
związkach nie myślała — masz opiekę nad synem 
aż do jego pełnoletności... masz pomocników w nas, 
jakich sama wybrałaś sobie... Idzie tu tylko te­
raz... o to...

— O co, panie Radco...
— Za życia Oskara... kochana pani, rzekł — 

inny mógł być skład naszego dworu... otoczenia...
Kaszlnął —
— Czy nie znajduje pani, dla własnego spokoju, 

dla oka ludzkiego, dla zabezpieczenia się na przy­
szłość, potrzeby poczynienia zmian jakich?

Spojrzał tak na mnie, żem się zaramieniła.
— Pani mnie zrozumiesz — rzekł c isze j.. p0- 

myślawszy, rozważywszy, nawet mnie wytłumaczysz.
To mówiąc wstał i wyszedł...
Niestety! zrozamiałam go od pierwszego słowa.. 

Żąda aby się Opaliński oddalił.
Będzie to wielką ofiarą — ale dla Stasia niema 

ezegobym nie nczyniła. Ma słuszność, świat niepo- 
winiem posądzać jego matki, nad jego kolebką żaden 
chń  nie zawiśnie...

*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, 18^, 184, 185, 
186, 189, 190, 191, 192, 196, 196, 197 , 202, 203, 204, 
206, 206, 207, 209 i 214.

Tak — on musi się oddalić — choćby mi serce 
pękało... bom się do niego przywiązała...

Z oczów jego widzę, że co innego wi — jestem 
wolną.. Lecz gdybym poszła za niego, cóżby powie­
dzieli ludzie? żem uświęciła dawne stosanki nowym 
ślubem... Nie — to byó nie może... Mamże mu to 
powiedzieć? — w jaki sposób?...

Nie chcę myśleć o tern...
Po obiedzie Radca znowu przyszedł do mnie.
— Miałem słuszność czy nie? zapytał...
— Niestety — przyznać wam ją  muszę — rze­

kłam cicho...
— Nie jestem tak  okrutnym, abym wiekuistego 

rozdziału wymagał... lecz... wypada...
— Weźmiecie to na siebie? zapytałam, jesteście 

opiekanem, łatwo znajdziecie powody, pretekst...
Zamyślił się trochę... — Nie wiem — rzekł — 

prawdziwie niewiem, jakby było lepiej, to potrzebuje 
rozwagi.. Ale rzecz sama nie cierpi zwłoki...

Na tera się skończyło... Nie wyszłam już do sa­
lonu wieczorem... Staś mnie tłumaczył... Przy nim i 
z nim mi najlepiej. Sercj mnie nie boli, gdy patrzę 
na niego.

D n i a  25. M a j a .
Śpiewałam Stasiowi zadumana, gdy Julka mi 

dała znać, źe pan Opaliński chce się widzieć ze 
mną... Rzecz to była najnaturalniejsza w świecie, 
powszednia... a musiałam usłyszawszy to, chwycić 
się za łóżko, tak mi się nogi zatrzęsły i w głowie 
zawróciło. Przeczuwałam coś — strasznego... Musia­
łam chwilę czekać i orzeźwić się wódką kolońską, 
aby wyjść z pogodną twarzą.

On stal w oknie patrząc na ogród, tak zatopio­
ny w myślach, że mnie wchodzącą nie widział, że 
zbliżającej się nie usłyszał. Miałam czas wpatrzeć 
się w tę twarz tak zawsze poważnie smutną, taką 
obleczoną chmurą, jakby go najstraszniejsze jadły 
sumienia zgryzoty... W oczach dostrzegłam jakby 
łzy wstrzymane, które wypłynąć nie mogły i do 
serca wrócić chciały...

Nagle drgnął i twarz ku mnie obrócił... chciał 
się uśmiechnąć, a nsta się skrzywiły... Wzrokiem 
objął mnie od stóp do głów, długo, tak jakoś, że 
mnie nim palił i niepokoił...

— Przyszedłem panią pożegnać — rzekł głosem 
cichym bardzo...

— Na długo? — spytałam...
— A któż żegnając wie, na jak  długo się  roz­

staje; często na godzinę jedziemy, a nie wracamy — 
nigdy...

— Mówmy prozą — poczęłam, chcąc ten ton 
tragiczny zmienić — dokądże ptn jedziesz...

— Dokąd? doprawdy nie wiem — odezwał się— 
ale to pewna, że.... jadę.

— Cóż to za zagadka?
Oczyma mnie zmierzył i uśmiechnął się łago- 

duie, wyciągając rękę ku mnie...
— Radca znajduje, że mnie by podróż posłu­

żyła, spoczynek, zmiana klimatu... Jes t tak troskli­
wy o zdrowie moje, iż koniecznie jechać mi radzi, a 
jego rada rozkazem...

Byłam zmięszana i smutno mi się zrobiło, łza­
wo w duszy... Trzymał mnie za rękę...

— Jego Excellencja — d o d a ł— ma słuszność...
-— Mówmy inaczej — rzekłam — nie lubię tej

ironii — ona boli...
— Gorzej daleko ironia życia! — odparł smu­

tno, — ale są boleści zdrowe i zbawienne, są obo­
wiązkowe...

Szliśmy tak nie wiedząc może, iż idziemy... rę­
ka w rękę... Przestąpiliśmy próg pokoju, zbliżyliśmy 
się do kolsbki pokrytej niebieską zasłoną. S taś w niej 
spał z rączętami pod głową, bo go spowijać nie 
wolno... Stanęliśmy nad nim zamilkszy, aby mu snu 
nie przerywać... ale dziecię czuje ludzi... Natura dała 
mu instynkt cudowny... zachowawczy... Zamknięte 
jego oczy, patrzą... Snać poczuł zbliżenie się moje, 
i podniósł główkę i oczy otworzył, i uśmiechnął się 
jeszcze na pół ziewając, a rączyny podniósł ku nam...

Staś go zna dobrze i lubi... Jakże się to stało, 
że nim ja  pochwyciłam go na ręce — on wziął i 
przytulił do siebie, a pocałowawszy w główkę, od­
dał mi go z uśmiechem... Stasiek objął mnie rącz­
kami. .

Odwróciłam się — jego nie było...
Do obiadu przyszedł Radca sam...
— Kochana pani wie zapewne o wyjeździe pana 

Opalińskiego, dla nas to szkoda niewypowiedziana! 
Nie łatwo go w zarządzie majątków zastąpić... Ale 
zdrowie jego oddawna wymagało spoczynku, i zdaje 
mi się, że interesa też familijne niespodzianie go 
powołały...

Nie rozpaczam jednak, że nam kiedyś powróci...

D n i a  1. L i p c a ,
Mój dziennik!... zajrzałam do niego, ale nie 

mam najmniejszej ochoty ciągnąć go dalej tak nie­
wolniczo... Staś mnie całą pochłania... Przebywam 
z nim i dla niego całe dramata w kilku godzinach... 
Dziecię płacze... jak  tu odgadnąć tę  łzę tajemniczą? 
Na to potrzeba serca i instynktu matki...

Dziecię się śmieje — jak  tu ten błogosławiony 
uśmiech przedłużyć! Napiera się dziecię — jak  mu 
odmówić tego, co dlań byłoby zgubą? Miłość bywa 
szaloną... Zapomina o niebezpieczeństwie, a chcia­
łaby dogodzić ukochanemn... O macierzyństwa dzieje... 
któż was spisze...

A jednak choć tak serce pełne..; jak  mi ta  teraz

pusto — jak  pnsto! I  nie mam prawa westchnąć, 
i uie mogę się poskarżyć, i nie wolno mi powiedzieć, 
żem Stasiowi na ofiarę dała serce moje... I  nigdy on 
o tera wiedzieć nie będzie...

O! jak mi pusto... Dwa miesiące te były wie­
kami dwoma. Któżby pisać zabroaił? Snać nie cząje 
potrzeby? J a  — brałam tyle razy pióro do reki — 
a gdzież szukać go będę? Nic nie wiem... Radca 
może ma wialomosć, ale mi się go pytać nie godzi...,.

Śledzę tak w sercu mojem... coraz głębiej za ­
tapiającego się obrazu, jakbym patrzała na statek  
rozbity, który pochłaniają fale... W Neapolu widzia­
łam tak raz starą barkę rybacką... k tóra uderzyła 
się o większy statek, i tonęła... tonęła z ładunkiem 
całym... Kawałek masztu wystawał po nad wodę, 
pochylił się,... niknął... i drgnąwszy raz ostatni... 
poszedł na dno...

Lecz mój statek jakże płynie po fali... i widzę 
go... a żagiel czarny żałobny nad nim... Jakieś mam 
przeczucia okropne... Ile razy przychodzi poczta, po­
rywam ją  z niecierpliwością — nie ma nic — oddy-

D n i a  4. L i p c a .
Na brak gości uskarżać się nie mogę. Radca 

jest tak uprzejmy i tak mile a tak  ostentacyjnie 
przyjmuje, iż na Herburtów wszyscy łaskaw i. Jeżeli 
sądzi, że mnie to bawi lob choćby rozrywa, myli się 
bardzo, ale ponieważ jemu to może czynić przyje­
mność, zostawiam go w tem złudzeniu... Jednej Ma­
my doczekać się nie mogę, bo woli swój Sulimów i 
Pilskę nad wszystko, a r ilsk a  mi pisze, że się pra­
wi* z fotelu nie rusza, i po całych dniach modli się. 
Za to z Cioci mam częstego gościa, a gdzie ona, tam 
i Rotmistrz być musi. Wuj też dosyć łaskaw ua 
mnie, i Ojciec nie zapomina.

Wczoraj miałam kłopot z nimi dwoma, bo się 
Ujechali przypadkiem, a nie ma dwóch ludzi na śWie- 
cie mniej dla siebie sympatycznych...

Wnj Ojca nazywa pięćdziesiątletnim młodzie­
niaszkiem, a Ojciec jego gbarera... Ale Porucznik nie 
neieka od niego, a Papa kilku minut dobrowolnie z 
nim nie wysiedzi...

Zdziwił się niezmiernie Porucznik, który bardzo 
lubił Opalińskiego, gdy się o jego oddaleniu dowie­
dział.

— Raz w życiu, cudem trafiliście na uczciwego 
i niegłupiego człowieka, i pilno wam go się pozbyć 
było...

—  A ! rzekł Radca, trudno człowieka gwałtem 
trzymać, kiedy nie chce... Wuj głową pokiwał.

— Bodajżeś tak zdrów był, stary Machiawelu — 
rzekł... mnie tego nie wmówisz... Głupstwo zrobili­
ście, bo go nikt nie zastąpi. (C. d. n.)



Wystawa rolniczo przemysłowa 
w Stanisławowie. 

i i i .
(Narady i konferencje rolników w Stanisławowie.)'

S tan isław ó w  d 20. września.
Korzystając z liczniejszego zjazdu rolników 

na wystawę stanisławowską, komitet galicyj­
skiego Towarzystwa gospodarskiego urządził 
tamże konferencje rolnicze, w których udział 
brać mogli oprócz członków Towarzystwa i o 
soby stojące po za niem. Pierwsze posiedzenie 
odhyło się w sali ratuszowej w niedzielę. Po­
czątek o godzinie 6. wieczorem. Przewodniczył 
tbradom prezes miejscowego oddziału Towarzy­
stwa, p. Zygmunt Jaroszyński. Udział uczest­
ników był bardzo liczny. Sala ratuszowa po­
mieścić nawet wszystkich nie mogła, tak, że 
połowa tłoczyła się, około drzwi stojąc. Między 
obecnymi byli prezes i wiceprezes Towarzy­
stwa, pp. ks. Adam Sapieha i p. Dawid Abra- 
hamowicz, którzy będąc zaproszeni do przewo­
dniczenia, zrzekli się tego zaszczytu na rzecz 
prezesa miejscowego oddziała. Ten zagaiwszy 
posiedzenie, dał głos p. Abrahamowiczowi, 
który oświadczył, iż z pomiędzy kilkunastu py­
tań,-kom itet przeznaczył do dyskusji niedziel­
nej 2gie, 3cie i 9te. Jako sprawozdawca pier­
wszego z nich, mówca odczytał osnowę onego: 
ażali zamknięcie granicy mołdo-wołoskiej i mo­
skiewskiej dla przypędu bydła może być prze­
prowadzone bez szkody dla gospodarstwa kra­
jowego. Opowiedziawszy przebieg tej sprawy 
w Radzie państwa (odrzucenie wniosku Scho- 
nerera) i w sejmie (oświadczenie za zamknię­
ciem tylko granicy moskiewskiej), wypowiada 
pogląd swój na sprawę tak ważną, która nie­
wątpliwie będzie znów podjęta w Radzie pań 
stwa ze względów państwowych, bo pomijając 
wszystkie inne, sam Wiedeń myśli o zapobie­
żeniu wprowadzania bydła księgosuszowego. 
Galicja wystawioną jest na pierwszy ogień, i 
bezpośrednio uczuwa klęski księgosuszu, ale 
9 drugiej strony warunki jej gospodarstwa ró 
wnież nie pozwalają na natychmiastowe zam­
knięcie granicy. Przemysł gorzelniczy, stano­
wiący tak  ważną gałąź gospodarstwa krajowe­
go, opiera się na wypasie bydła, ale ilość onego 
znajdująca się w kraju, nie wystarcza potrze­
bom; gdyby więc raptownie wstrzymano przy- 
pęd bydła z zewnątrz, gałąź ta ucierpiałaby 
znacznie, i przyprawiłoby to o ruinę wielu gospo­
darzy; gdy tymczasem zamknięcie granicy w 
terminie kilkoletnim zniewoli jednych dó po­
wolnej zmiany systemu gospodarskiego, a dru­
gich do stopniowego podniesienia środków wy­
pasowych, i do zwiększenia hodowli bydła. 
Zamknięcie tak długiej granicy, jaką  jest gali­
cyjska, kordonem wojskowym jest prawie nie­
podobne do nskntecznienia, a i tak nie uchro­
niłoby od zarazy, jeśli się poatąpi w myśl wnio­
sku Schónerera, podług którego przypęd wpra­
wdzie żywego bydła byłby wstrzymany, ale na­
tomiast dozwolonem by było urządzenie rzeźni, 
gdzie bito by zarażone bydło moskiewskie.

Po postawieniu przez p. Polanowskiego 
wniosku formalnego i po przeprowadzeniu dy­
skusji, zgromadzenie oświadczyło się za zam­
knięciem granicy do lat 6 - 6  z uchyleniem rze­
źni nadgranicznych. Parę osób wyjawiło wąt­
pliwość swoją, ażali w Wiedniu przystaną na 
ten ostatni punkt, a to w widokach konkuren­
cyjnych, czyli czysto ekonomicznych, ale po 
wyjaśnieniu, że niepodobna zważać ua życzenia 
konsumentów wiedeńskich, lub przesądzać czy 
jeś zapatrywania wobec tego, że kraj powinien 
w gpow iedzieć^^o^iznaje

dla swego gospodarstwa, -  punkt ostatni u 
trzymano.

Podniesiono następnie zostające z powyż 
szem w związku drugie z rzędu pytanie: czy 
pożądanem jest ujednostajeDie kierunku w ho­
dowli bydła, i w jakich warunkach j6st odpo­
wiednią hodowla bydła mlecznego, opasowego, 
lub ioboczego? Pan Abrahamowicz motywował 
K on ieczn ość  tego p y ta n ia  poglądem na i s tn ie ją ­
cy stan rzeczy, p»£,y którym hodowla bydła od­
bywa się dowolnie podług widzimisię każdego 
hodowca, lab odpowiednio do mody, nakazującej 
sprowadzanie ras dziś holenderskiej, wczoraj 
szwajcarskiej, jutro angielskiej. Nie uwzglę­
dniają j e d n o lite g o  kierunku , ani waruuków 
miejscowości. Powstawali różni mówcy, i oświad­
czali się przeciw jednostajności kierunku, do­
wodząc, że nawet za granicą, zkąd hodowcy 
wzory sprowadzają, tej jednostajności niema, bo 
np. w Niemczech panuje rozmaitość ras i ro 
zmaitość krzyżowań.

Pytanie widocznie zrozumianem nie było. 
Ci co uderzali na jednostajność, mniemali, że 
komitet zaleca obranie jakiejkolwiek jedaej rasy 
i pielęguowanie jej na całej przestrzeni kraju. 
W ystąpił tedy prezes Towarzystwa, ks. Adam 
Sapieha i w świetnej mowie wykazał, iż całe 
złe pochodzi ztąd, że przy hodowaniu bydła 
nie uwzględniamy żadnej z a s a d y .  Hodowca 
przystępując do hodowli, nie zadaje sobie py­
tania, czego właściwie żąda od rozpłodnika i 
jakie przymioty chce wyprowadzić z rozpłodu. 
Wie on tylko, że znane rasy mają krew szla­
chetną, ale nie zastanowił się nad tern, iż ka­
żda z tych ras doszła do tej krwi, usiłowaniem 
nietylko całego szeregu la t a nawet wieków, 
lecz i konsekwentnem przeprowadzeniem plann, 
podług raz przyjętej zasady. U nas zwykle tak 
się dzieje, że sprowadzają n. p. egzemplarz 
Schwytzera na rozpłodnika, w drugiem pokole­
niu krzyżują przypłodek z Miirzthalem, tam 
znów z Allgawerem i t. d. Natnralnie wyradza 
się z tego mięszaniec, mogący mieć lub nie 
mieć zalet, a najwięcej _ potrzebujący w nastę­
pnym rozpłodzie nowych rozpłodników krwi 
pełnej, wybornej na chybił-trafił. Wszystko 
karłowacieje, a w rezultacie chaos, zostawia­
jący pustki w kieszeni. Mowę tę przyjęto hu 
cznemi oklaskami.

W prowadziła ona dyskusję na nowe tory, 
cjiociaż planu szczegółowego nie było. Hr. Cho 
tomski, stwierdzając obraz przez poprzedniego 
mówcę odmalowany, wielką część zła upatry­
wał w zaniedbaniu rasy krajowej i radził, aby 
przed eksperymentami z rozpłodnikami za­
granicznymi, zwrócić największą uwagę nama- 
terjał, zostający w kraju i z niego wyprowa­
dzić rasę stałą. Poglądy swoje popierał przy­
kładami faktycznemi.

Gdy w dalszym ciągu dyskusji wyjaśniono, 
iż złe oprócz nieumiejętnego krzyżowania ras, 
pochodzi jeszcze więcej od nieuwzględnienia 
miejscowości, a więc od umiejętności wypasu, 
powstał p. D. Abrahamowicz i streściwszy do­
tychczasowe rozprawy i przeglądy, sformuło­
wał odpowiedź na postawione pytanie. Zazna­
czywszy istnienie czterech głównych ras: s te ­
powej (tak zwanej podolskiej), alpejskiej czyli 
szwajcarskiej, holenderskiej i angielskiej (sz tu­
cznie powstałej i wykształconej) proponował, 
aby kraj podzielić na strefy i zalecić użycie do 
każdej strefy odpowiedniej tylko rasy. (Dla su­
chych okolic Podola zalecał własne i alpejskie 
bydło różnych odmian; dla płaszczyzn bydło 
Szlezwiku, Holsztynu i Oldenburgu pokrewne 
z bydłem nizin holenderskich; dla okolic gór­
skich własne rasy górskie, tudzież angielskie, 
czyli tak zwane szkockie). Na wniosek ks Sa-

piehy sformułowano i przyjęto następujące ży­
czenie : Towarzystwo rolnicze powinno przede- 
wszystkiem wspierać tych hodowców bydła 
rogatego, którzy z materjału własnego przez 
wytrwąłość i umiejętną hodowlę doprowadzić 
potrafili obory swoje do coraz lepszych rezul­
tatów ; dla otrzymania zaś takowych, powinni 
hodowcy trzymać się tych zasad w hodowli by­
dła, które przez umiejętność za najracjonalniej­
sze i najodpowiedniejsze nznane zostały.

Piezydjum Zgromadzenia sformułowało nie­
fortunnie to orzeczeuie w ten spo-:ób, źe cl o- 
trzymają poparcie, którzy „nie wyłączając ma­
terjału własnego11 potrafili obory swoje dopro­
wadzić do lepszych rezultatów. Jest to wielka 
różnica między orzeczeniem „przedewszystkiem 
(i „nadewszystko“ jak chciał ks. Sapieha) a 
jiiewyłączając", i dlatego sądzimy, że prezes 
powinien porozumieć się z protokolistą Zgro­
madzenia niedzielnego, aby pierwotne brzmienie 
odzyskanem zostało. Na wniosek br. Romasz 
kana objawiono życzenie złożenia ankiety ze 
specjalnych znanychh odowców, któraby zbadaw­
szy kraj, orzekła podział jego na strefy i o- 
kreśliła, jakie ra3y do jakich stref kwalifikują 
się, a następnie, aby subwencyjne bydło udzie­
lano hodowcom odpowiednio strefom.

Po jowialnym proteście p. Oczosalskiego i 
jednoczesnem odwołaniu protestu, zgromadzenie 
rozeszło się już po godzinie 9tej, przyjąwszy 
zaproszenie na dzień następny.

K o r e s p o n d e n c j e  i \ a r . Ł‘

R yga d. 15. września.
Wczoraj byłem przy otwarciu wystawy 

r Szawlach (kowieńskiej gub.), która z powo 
du obfitości i rozmaitości płodów, na niej przed­
stawionych, może być nazwana rolniczą.

Ponieważ Szawelska wystawa nie jest wła­
ściwie rolniczą, na co rząd nie zgodził się — 
ale tylko wystawą zwierząt domowych, przeto 
ten dział najliczniej był reprezentowany.

Zwracały szczególną uwagę: okazy bydła 
rogatego z majątkn Wysoki Dwór Podbereskie- 
go, z majątku Sza wie hr. Zubowa, z majątkn 
Cytowiany Romera, i z majątku Nowy-Dwór 
Kierbedzia. Bardzo pięknie przedstawiały się 
nierogacizna i owce z majątku Wysoki Dwór, 
oa wystawie warszawskiej odznaczone już na­
grodami. Ptactwo domowe, bardzo starannie ho­
dowane, pochodziło z majątku hr. Czapskiego. 
Piękne psy myśliwskie Mikołaja Sarneckiego i 
barona Rekke, powszechne zjednywały po­
chwały..

Dział produktów rolnych w dobrem świetle 
przedstawił gospodarstwo litewskie. Przepy­
szne owoce łechtały podniebienie, szczególnie 
ponętnie wyglądały jabłka i śliwki, dostarczone 
przez Kazimierę Janczewską i Konstantego Ko 
mara.

Sery i masło litewskie, słynne na cały 
świat, zostały już pierwszego dnia zakupione 
przez kupców rygskich.

Bardzo się podobały wyroby miejscowe, 
znane pod nazwą s a m o d z i a ł ó w ,  są to tka­
niny wełniane, prodnkowane przez włościanki 
litewskie. Były też na wystawie piękne dywa­
ny z prostej wełny, szale męskie, tkackie płótna.

Dział machin i narzędzi rolnych zajęła fa­
bryka kowieńska „Minerwa“. Było tu pięć mło 
carń , kilka sieczkarń, kilka pługów, maszyna 
do siekania kapusty. Żadnej żniwiarki. W o 
góle dział machin nieszczególnie się przed­
stawiał.

Prześliczna pogoda sprzyja wystawie. Pier-

wszego dnia miało ją  zwiedzić przeszło tysiąc 
osób.

Wystawa, pomimo napisów niemieckich i 
moskiewskich, miała charakter zupełnie polski.

Powstanie w Hercegowinie i Bo&nii.
Pester Lloyd potwierdza klęskę Turków, a 

ciek»we jes t co pisze w tej mierze: „Potwier­
dzają się w zupełności doniesienia o znacznych 
stratach Turków 10., 11, i 12. b. m. pod Trze­
binią. Mniej przewaga powstańców, jak raczej 
taktyka wojska tureckiego zawiniła w tych po­
rażkach. Turcy idą naprzód, nie zbadawszy 
wpierw dobrze terenu, i bardzo się cieszą, jeśli 
tylko nikogo przed sobą nie znajdują. Tymcza­
sem powstańcy wyzyskują korzyści terenu i 
zabierają dopiero ty ł wojskom działającym, za­
bierają im juki i amnnicję, a potem znikają z 
tem wszystkiem w górach. Dotychczas wylądo­
wało 5.000 ludzi wojska tureckiego w Kłecku; 
z tych zaledwie połowa jest dziś zdolną do 
walki. Trudno pojąć, dla czego Turcy dotych­
czas ani jednego żołnierza nie ściągnęli z 
Rumelii na pole walki; czyżby wąwozy, które- 
miby przechodzić musieli, zajęte były przez 
powstańców? Natenczas trzeba nadzwyczajne 
siły poruszyć, aby je  przebyć. W Trzebini są 
Turcy panami sytuacji. Stan miasta tego ma 
być godny opłakania. Od szkorpionów aż do 
najmniejszych owadów tak pełno tam wszyst­
kich gatunków tych plag, źe niepodobna się od 
nich zasłonić. Ńa ulicach pełnych brudu i nie­
czystości wylęgają przed domami podobnie jak 
psy w Stambule, dzieci tureckie, a całera ich 
zatrudnieniem jest szydzenie i obrzucanie bło 
tem każdego przechodzącego chrześcianina, czy 
jes t tamtejszym, czy przybyszem. “

Dnia 17. i 18. znów w okolicy Trzebini 
ponieśli Turcy porażkę; powstańcy napadli kon­
wój turecki między Driną a Trzebinią i stoczyli 
z oddziałem, który przyszedł mu w pomoc, po­
tyczkę, lecz ta  skończyła się klęską Turków. 
Powstańcy z Lubinia i okolicy utrzymują zwią­
zek z innymi oddziałami w górach Drjin, po 
między Trzebinią a grauicą austrjack ą . Wśród 
marszu napadli na wieś tnrecką Żabice, poj­
mali 19 Turków, zabrali 1.200 owiec, 150 wo­
łów i 50 koni. Idąc na Popovo do Szumy spo­
tkali się z wspomnionym wyżej konwojem; po­
tyczka z dwoma batalionami nizamów, którzy 
przybyli w pomoc, zaszła na dolinie Gławska. 
Turcy stracili 100 ludzi, między którymi jeden 
bimbasza, liczui agowie i begowie, 30 koni, 
bardzo wiele kosztownych jatuganów, rewolwe­
rów, odtylcówek, amunicji i t. d. Powstańców 
Dyło 500 — 600; dowodzili niemi Pero Pawło 
wicz, Maks Bakczewiez, wojewoda Banjanów i 
pop Mile.

O tej samej bitwie tak donoszą do Frem- 
denblattu: „Rozpoczęta w dolinie Gławskiej bi­
twa d. 18. b. m. trw ała do 19. do 2. godziny 
z rana i zakończyła się całkowitą klęską Tur­
ków; 150 trupów tureckich pokryło pole bitwy. 
Droga z pola bitwy do Trzebini, na której u- 
ciekających Turków ścigali i dobijali bronią sie­
czną powstańcy, jest lówaież pokryta trupami. 
Bitwę rozstrzygnęły pałasze i bagnety, gdyż 
po obu stronach zabrakło auuuicji. Między Tur­
kami widoczaem jest wielkie zuiechęcenie. Po 
wstańcy byli uzbrojeni odtylcówkami. Zajęli oni 
bardzo korzystną pozycję pod Gławskiem, nie­
daleko Breny. Z Trzebinią komuuikacja przy­
wrócona i miasto to, jak się zdaje, zuów zo­
stanie, jeśli już nie jest oblężone.'

Z innych źródeł nadchodzące dziś wiado- 
mości brzmią także nifpomyślnie d 1 a Turków.

Depesże ostatnie donoszą, ie  podnieśli, także ro ­
kosz chrześcianie nad granicą turecko-dalmac- 
ką, między Bihac a Livno. Powstańcy zdąbyli 
Grahovo i blokhaus Tiskovac, tuż na granicy 
austrjackiej leżący. Również w Bośnii zacho­
dniej rozszerza się powstanie.

Na granicy bośniacko-serbskiej trwa ciągle 
pizypływ ochotników. Władze pograniczne tu ­
reckie zrobiły już kilkakrotnie spostrzeżenie, 
że ochotnicy ci pojawiają się wzdłuż Sawy, 
strzelają z za krzaków na posterunki tureckie, 
a potem cofają się na terytorjum austrjackie. 
Wobec wszelkich zażaleń rząd serbski zacho­
wuje się obojętnie, ale natychmiast zanosi skar­
gi, jeżeli Turcy chcą ścigać zaczepiającego na 
terren serbski.

.Niestety, pisze Pester Lloyd dalej, potwier­
dzić także musimy, że nie ustają pkrgcieusŁwa 
jakich się dopuszcza ludność mahómetańska na 
rajasach. Konsulowie w drodze swej do Stola- 
cza napotkali wszędze spustoszenię^Domy spa­
lone, role opuszczone, poła zaniedbane. Nie 
dziw więc, że dowódzcy powstańców zachowu­
ją się tak niedowierzająco względem obietnic 
sobie czyuionych i żądają, aby rokowania z 
Serwer baszą toczyły się na gruncie neutral­
nym.11

Sprawozdanie
z czynności: Rady Wydziału krajowego, za czas 

od 1. do 31. sierpnia 1876. r.
Udzielono powiatowi Żydaczowskiemu z po­

zostałego funduszu zapomogi z r. 1866 poży­
czkę 4.000 złr. dla gminy miasta Żydaęęowa, 
celem pobudowania domu szkolnego w tem 
mieście:

Asygnowano zwroty kosztów szupasowych 
dla funduszów krajowych innych krajów monar­
chii, wyłączając wszakże koszta, wynikłe z nie­
prawnego szupasowauia, a mianowicie w takich 
wypadkach, gdzie nie wydano żadnego orzecze­
nia szupasowego, lub gdzie zarządzono szupa- 
sowanie z powodów nie zawartych w ustawie 
państwowej z 27. lipca 1871 nr. 88. dz. a. p.

Przyjęto do wiadomości doniesienie c. k. 
prezydjum namiestnictwa, iż nowo ustanowiony 
posterunek żandarmeryjny w Łące wszedł w ży­
cie od d. 1. sierpnia br.

Zawiadomiono J. W. Piotra hr. Moszyń­
skiego jako kuratora fundacji ś. p. Pelagii Rus- 
sanowskiej o ustenteemihBej przemianie lokacji 
majątku fuudacyjnego, z którego dochód w sku­
tek tej przemiany powiększył się o roczną kwo­
tę 710 złr. w. a., tudzież zapytano kuratora, 
czyli w myśl aktu fundacyjnego nowe miejsca 
wsparcia dożywotniego utworzyć, lub też któ­
rekolwiek z już istniejących obdarzeń powięk­
szyć zamierza?

Ułożono propozycję do przedstawienia Nąjj. 
Panu w sprawie przyznania stypendjów na rok 
szkolny 1875/6 z fuudacji, utworzonej na ucz­
czenie rocznicy objęcia rządów przez Jego c. k- 
Apostolską Mość.

Wiadomość o śmierci ś. p. namiestnika A- 
genora hr. Golucliowskiego, zakomunikowano 
reprezentacjom powiatowym i  zfrierzchnościom 
graiuuym celuiejszych miast w intencji, by u- 
dział w obchodzie pogrzebowym uczynić, q -ile 
możua, powszechnym. Dając zaś wyraz ogólue- 
nemu żalowi po tej dotkliwej i bolesnej dla 
kraju stracie, wystosował Wydział krajowy do 
Najjaśuiejszego Paua adres następującej treści:

„Najjaśniejszy Pauie, Najmiłościwsay oesa- 
rzu i królu !

„Wobec otwartego grobu, w którym złożo­
no zwłoki nieodżałowanego zastępcy Waszej

R ó ż n o ś c i .

* R apperswyl d. 17. września 1875. Zdanie 
■prawy * Zurychskiego sąd a w Pfeffikon zamie- 
■zeaone w Dzienniku poznańskim z d. 1 0 ., 11 . 1 
12. września r. b. i powtórzone przez inne dzień- 
siki, potrzebuje sprostowania jako napisane stronni 
ezo, złośliwie i kłamliwie.

Antor korespondencji Stanisław Krupski wraz 
s  pp. Knrowskim i Wysockim wytoczył proces 
potwarz przeciwko Stępkowskiemu, a jeżeli jako 
korespondent chciał zdać sprawę s proeesn swego, 
powinien byt to nczynić z całą bezstronnością, w 
•ndzo piórka się nie odziewać, nie zaliczać się do 
„nieposzlakowanych mężów, nieskalanego imienia 
wychodźców* i t. p., bo ta i w przymiotnikach i w 
rzeczownikach fałsz wierutny.

W złośliwem przekręcania faktów mnie doty- 
ssących, objawia się osobista nienawiść korespon­
denta do mnie, i to mnie nie dziwi, ale dziwi mnie 
nienawiść korespondenta do Muzeum narodowego 
objawinjąca się w niepotrzebnem zapetnie dodanin 
tytnłn knatosza do nazwiska mego. Rzucając błotem 
na mnie chciał widocznie i Muzeum temże obrzneić 
błotem. To jaź nie po polska.

Gdy sąd ogółn emigracji w 1868 r. złożony 
z samych rodaków (nie Niemców i nie Moskali, jak  
to miejsce miało w Znrychn), złożony z delegatów 
od wssystkieh Towarzystw emigracyjnych po „trzech 
miesięcznem tajnem śledztw ie' nznai Stępkowskiego 
niewinnym , —  z Stępkowskim stosunków nie zry ­
wałem.

Gdyby go sąd uznał był wtedy winnym , był­
bym ■ Stępkowskim niezwłocznie zerwał.

W edłng mego zdania Stępkowski został szpie­
giem moskiewskim dopiero po wojnie franenskiej, 
albowiem przedtem a nawet jeszeze przez czas 
niejaki po wojnie był w wielkiej biedzie, która nie 
zwykła być ndziatem szpiegów. Kto wie, czy prze­
śladowaniem nie został wepchniętym na tę podłą 
drogę. Z rozpaczy w podobnem położenia J . C. w 
Genewie odebrał sobie życie — a Stępkowski mógł 
zostać szpiegiem.

Powołany na świadka w sprawie Krnpakiego 
z Stępkowskim przyznałem w sądzie, Że z Stępkow­
skim byłem dawniej w sto sunkach , że z nim od 
dwóch przeszło la t zerwałem —  i ie  teraz pogar­
dzam nim.

Następnie okazanym mi był kalendarz polski 
na 1866 r. wydany przezemnie w fiendllkonie, i 
zapytano mnie czy przyznaję, że na str. 24 w Kro­
nice wypadków od 1860 do 1863 wydrukowałem 
ustęp następujący:

„Z cytadeli wszyscy na święta (wielkanocne 
1861) uwolnieni, — pozostali ty lk o : Jankowski 
jako dwójznaczny i Balcer, który przy indagacji 
uderzył w twarz sędziego Bielskiego. Oprócz nich 
siedzą aresztowani przez delegację : Krzyżanowski 
szpieg i prowokator nieporządków, Krupski szpieg 
anstrjacki, Cywiński z Piotrkowa i żyd Rosengold 
(śpiewak) sławny denuncjant,"

Odpowiedziałem, ie  przyznaję, a zapytany na 
jak iej zasadzie to drukowałem, odrzekłem :

W końcu 1860 r. Krupski przybył a Krakowa 
do W arszawy i jednocześnie młodzież uniwersytetu 
krakowskiego zawiadomiła młodaieź warszawską, źe 
Merkel dyrektor policji krakowskiej wysłał do W ar- 
n u w y  szpiega austrjackiego, niejakiego Krupskiego

w pomoc policji moskiewskiej, do wykrycia organi­
zacji narodowej. Krupski przybywszy do Warszawy 
pokazał się w cukierni, gdzie się młodzież zbierała 
i tam ie poznany wyrzuconym został za drzwi. Na­
stępnie został aresztowanym przez Moskali. W koń­
cu marca delegacja miejska zażądała od rządu mo 
skiewskiego wypuszczenia na wolność wszystkich 
więźni politycznych z cy tadeli, wyjąwszy wymie­
nionych w kalendarzu Bendlikońskim. Odezwa dele 
gacji nazywająca Krupskiego szpiegiem austrjac- 
kim, znajduje się w aktach komisji śledczej w cy­
tadeli warszawskiej.

Na zapytanie, z jakiego powodu władze mo­
skiewskie aresztowały Krupskiego, —  odpowiedzia­
łem, że o ile sobie przypominam, aresztowano Krup­
skiego za rozlepianie fałszywych plakatów i źe go 
schwytano przy ich fabrykacji.

Potem było kilka małej wagi pytań, a 
mym końca zrobiono mi dziwne i nie mające związ- 
ku z procesem py tan ie: czy należałem do białych, 
czy do czerwonych ?

W 1860 i 1861 r. (w epoce kroniki wydruko 
nej w kalendarzu) jeszcze ani białych, ani czer­
wonych nie było, stronnictwa te powstały dopiero 
po utworzeniu się komitetu centralnego. Jako czło­
nek Towarzystwa rolniczego do chwili powstania, 
należałem do partji przeciwnej przedwczesnemu ru­
chowi, tj. do białych; od dnia powstania uważałem 
solidarność z ruchem jako najpierwszy obowiązek 
dobrego Polaka i o kilka tygodni uprzedziłem na­
stępne połączenie się białych z czerwonymi. Nie 
Widząc potrzeby zdawania przed sądem sprawy z 
mych postępków politycznych, na uczynione mi po­
wyżej zapytanie odrzekłem : że będąc w kraju u-
rzędnik’em, nie należałem do organizacji ani je­
dnych, ani drugich.

Niezrozumienia odpowiedzi mojej przez bada­
jącego niemam za złe, bo jaśniej tłumaczyć się nie 
chciałem.

Mowa tego pierwszego inkwirenta tak była 
niewyraźną, że z trudnością go rozumieć mogłem.

Następnie drugi inkwirent zapytał mnie, czy 
rzeczywiście pułkownika Kurowskiego nazywają 
Herodem miechowskim.

Odpowiedziałem, ie  tak niestety. —  Zapytany 
następnie o powody do tego, odrzekłem :

Robiony Kurowskiemu zarzut tchóraostwa jest 
niesprawiedliwy, przeciwnie Kurowski grzeszy nie­
rozważną odwagą. Miochów, w którym wszystkie 
domy napełnione były piechotą moskiewską, chciał 
zdobyć konnicą swoją przy małej pomocy piechoty. 
W Miechowie straeił najlepszą młodzież krakow­
ską. Dwie takie klęski w początku powstania, jak 
miechowska i druga pod Krzywosączem, gdzie Mie­
rosławski stracił wiele młodzieży poznańskiej, s ta ­
nowiły niepowetowaną stra tę  w walce inteligencji 
z olbrzymią siłą fizyczną. Zbytnia nierozsądna od­
waga przy brakn zdolności na dowódcę, były przy­
czyną klęski Miechowskiej a następnie Opatowskiej. 
Kurowski na oficera podwładnego je s t wyborny, 
ale na dowódcę samodzielnego zupełnie niezdolny.

zapytanie, czy służyłem kiedy w wojsku, 
odpowiedziałem źe nie, i że powtarzam jedynie uda­
nie ogółu z czasów powstania 1863 r.

Na tem przesłuchanie moje skończyło się.
Jak  je s t pełną kłamstw korespondencja Krup­

skiego, przytoczę jako dowód —  słowa jego na­
stępujące :

„Nadto na samym początku proeesn, gdy Stęp­
kowski wydalił się był z sali, stwierdził p. Forrer,, 
który za nim wyszedł, przed sądem, iż oskarżony 
na korytarzu rozmawiał z panem Radomińskim."

Otóż oświadczam, źe albo p. Forrer, albo 
Krupski bezczelnie zełgali, albowiem od 9tej go­
dziny rano do 2 ej godziny po południu, tj. dopóki 
nie zostałem wezwany do świadczenia przed sądem, 
wraz z innymi świadkami bytem w sali świadków, 
co ciż świadkowie zeznać mogą, a gdyby Stępkow­
ski zagadał był do mnie, za *alą odpowiedź plu­
nąłbym mu w oczy.

Korespondencja a Landbote nie jest dosłownie 
tłumaczoną, owszem pełna je s t dodatków Krup­
skiego, który dodatki swoje tak pomięszał z teks­
tem gazety, że czytelnik sądzić może, że wszystko 
wyjętem jest z gazety. Jestto  zwykły manewr łga- 
rzów, kryć się po za plecami drugich, gdy piszą 
oszczercze artykuły lub broszury.

Inue gazety szwajcarskie objawiły zdanie roz­
sądniejsze : „że lepiej zrobiliby Polacy, gdyby swych 
brudów przed Szwajcarami nie rozwieszali.** Tycb 
gazet Krupski nie przytacza, bo to on właśnie te 
brudy rozwieszał, z amatorstwem pełniąc obowiąz­
ki podnoszenia spraw brudzących emigrację polską 
w broszurach i w gazetach, pod pozorem jej oczy 
szczenią.

Zamiast rozwieszania cudzych brudów lepiej 
zrobiłby Krupski, gdyby starał się piei wej % wła­
snych brudów obmyć, z dawnych zarzutów polity­
cznych, a mianowicie z zarzutu denni cjacjl uczy­
nionej na Polaków w Syberji i na Zenowicza gu­
bernatora Tobolska, i z zarzutn w tych dniach pod­
niesionego w Warszawie przeciw niemn.

W Gazecie Narodowej z d. 8 . września r. b. 
nr. 206 w korespondencji z Warszawy datowanej 
d. 31. sierpnia r. b. je s t ustęp o Małeckim vel Ma­
lickim, który 1863 r. wysiany do Syberji uciekł za 
granicę, był we Francji w czasie wojny, okradł 
rząd francuzki, wrócił do kraju i został szpiegiem 
moskiewskim i pruskim. Ustęp ten kończy się wy­
razami :

„Szkodliwy ton nędznik Małecki vel Malicki, 
który podobno je s t Moskalem, powinien być przez 
wasze dzienniki ogłoszony jako szpieg i dennnejant 
zasługujący na galery, i jako taki pod pręgierz 
opinii publicznej wystawiony. M i a ł  on  p o d o b n o  
k o l e g ę ,  z k t ó r y m  n d a ł  s i ę  do  F r a n c j i  
w c z a s i e  w o j n y ,  z n a n y m  r ó w n i e ż  z a- 
w a n t u r  i s k a n d a l ó w ,  o r a z  z d e n u n ­
c j a c j i , *

W książce zsś pod tytułem: „Z pamiętnika tu­
łacza. Legion polski we Francji w 1870 —1871 r . “ 
wydanej we Lwowie 1873 r. na st. 98 czytamy: 

„Malicki przybył do nas rekomendując się jako 
współpracownik Dziennika Polskiego ze Lwowa.., 
towarzyszył mu niejaki p. Krupski, który mi się 
także jako korespondent gazet krajowych przed­
staw ił/

A dalej na str. 100: „Co do Malickiego, ten
po zdezertowanin i skradzeniu kasy, był jakiś czas 
w Wiednio i od pewnego czasu znikł bez wieści.u

Wieści się jakoś znalazły, mamy bowiem po­
twierdzenie, że to jest ten sam Malicki, o którym 
piszą z Warszawy, i jednocześnie mamy wyjaśnie- 
lie, że owym kolegą Malickiego, znanym z aw an­

tur i skandalów, oraz denuncjacji, by* Krupski, ko­
respondent gazet krajowych.

Smutny to był bardzo proces w Pfefflkonie — 
jednej strony był szpieg moskiewski, a z drngiej 

niepoprawny ajen t prowokacyjny, denuncjant i o- 
szczerca.

Gdy arcybiskup Feliński w 1862 r. miał przed­
stawić ks. Rzewuskiego na sufragana archidyecezji 
i gdy przedstawiłem mu, że mieszkańcy W arsza­
wy jednogłośnie prawie pragnęli sufraganem ks. |

Białobrzeskiego—odpowiedział mi w te, słowa: „fcy. 
cie ludzkie uważam jako książkę zapisaną czyna­
mi, —  w książce ks. Rzewuskiego widzę peino 
najpiękniejszych ustępów i dlatego na sufragaua 
przedstawiłem ks. Rzewuskiego,1'

Otwórzmy książkę żywota politycznego Krup­
skiego. Od czasu wystąpienia jego na scenę poli­
tyczną, tj. od 1860 r., a zatem od lat piętnastu 
widzimy tylko czarne ślady jego wszędzie gdzie 
s tąp ił: w Krakowie, w W arszawie, na Syberji. 
Francji i w Szwajcarji, gdzie nie będąc wychodźcą 
politycznym, kłóci, spotwarza i brudzi tylko swem 
postępowaniem imie polskie.

U gawiedzi i w niektórych nieoględuych r e ­
dakcjach znajduje postach, a ci co jemu wierzą, 
tak samo będą kiedyś żałować tego, jak L. C. ża­
łował protekcji użyczonej doktorowi Maliszewskie­
mu (skazanemu niegdyś na śmierć przez Rząd Na­
rodowy), jak  pułkownik Kurowski żałował, Że przy 
jaźń swoją zachował Knberskiemn, nie wiedząc, 
roznmie się, źe jest szpiegiem — i jak  ja  żałnję, 
żem miał stosunki ze Stępkowskim, nie wiedząc 
także, że wejdzie kiedyś na złą drogę służenia wr 
gom naszym.

Józef Radomiński.
’• Szkoła  handlowa w W arszawie. Jeden 

i uajpierwszych finansistów warszawskich, założył 
własnych funduszów szkolę handlową, której celem 
jest wychowanie naukowe młodego pokolenia kupie­
ckiego. Wielki i trudny cel ma być podjęty przy po­
mocy znanego w pedagogice krajowej przewodnika, 
profesora Stanisława Przystińskiego, który piastuje go­
dność dyrektora szkoły.

Szkoła handlowa prywatna" — taka jej firma — 
jest zakładem wyższym naukowym, bo daje specjalne 
wykształcenie młodym ludziom, któizy odbyli już zna­
czną część 9tudjów gimnazjalnych. Jakkolwiek obok 
tego sposób wykładu mieć będze char.kter „szkolny", 
to jednakże bez względu na sposób, instytucja ta, z 
natury celu, zaliczai ą być powinna do wyższych.

Gwałtowna potrzeba „-szkoły1*, wystąpiła jeszcze 
przed laty kilku. Oddawua już była niewystarcza­
jącą dla Warszawy szkoła uiodz eluo handlowa, nieod- 
powiadająca ani dzisiejszym wymaganiom,' ani celowi, 
jaki zakreśla zajęcie kupca. Przytem pod względem 
rozmiaru wykładanych w uiej przedmiotów, stoi ona 
Da równi ze szkołami niedzielne rzoinieślniczemi; nie 
może więc iść w porównanie z zakładem należycie n- 
organizowaoym i obliczonym na naukę wykształco­
nych już w pewnym stopniu młodzieńców.

Totrzeba owa zagrzewała do szybkiej pracy. Po 
otrzymaniu pozwolenia, zajęto się tak pospioszuie 
przygotowaniem wszystkiego, w co zaopatrzonym być 
winien zakład naukowy, że zapis uczdiów jnż Igo 
września został otwartym,

Do zapisn zgłosiło się ogółem 144 kandydatów, 
z których kilkn odpadło na egzaminie, a kilku wy­
kwalifikowany h dotąd się nie zapisało. Szkoła po­
siada klasę przygotowawczą (wstępną) i dwie klasy 
specjalne, z których w roku bi. żącyro jedna zostanie 
otwartą. Do klasy I. specjalnej przyjęci zostali ucznio­
wie, którzy pozostawali w klasie VI., VII., ukończyli 

imnazja lub uczęszczalni d > wyższych zakładów w 
Rydze lub w Warszawie. Klasa zaś wstępna pomie­
ściła młodych lndzi, którzy przes/.li przynajmniej kurs 
progimnązjaluy, czteroklasowy.

Ostatecznie więc liozy się: w klasie wstępnej 
uczniów 96, w klasie specjalnej 26; razem 122. Z po­
wodu znacznej liczby w kłusie przygotowawczej, po­
dzielono ją  na dwa oddziały „paralelne" t. j. z je­
dnakowym Wykładem i rozkładem nauk.

Egzamin* kandydatów dowiodły, że ci w ogóle

słabo byli przygotowani z arytmetyki ,i języka nie­
mieckiego. Dwa te podstawowe przedmioty wyksztai- 
CiUia handlowego stanowiły by w wykładzie' „Szkoły" 
potężną lu:.ę, gdyby nie środki użyte przez zwierzchni­
ków a in.iią m na ceju — , wyrówuanie poz orna i je­
dnoczesne p Uniesienie' g > w nauce wszystkich zaró­
wno wyehowańoów. Trzy razy mianowicie w tygodnia 
od go Iz. 5. do 7. po południu z.»9tnną urządzone re_ 
petycjo z jązyka u eiuieckit-go i arytmetyki; — w kla­
sie zaś specjalnej oprócz tych ropetycj: wzmocniony hę- 
dzie wykład rachunkowości kupieckiej w celu pręd­
kiego przygotowania uczniów do nauki buchalterji 
i korespondencji handlowej. Szkoła jednakże sio po­
przestaje na tych środkach, służących do f nazerzeaia 
znajomości języka niemieckie**, tak potrzebnego * dfco- 
snnkach handlowych. Istnieje bowiem zamiar dawa­
nia uczniom podręczników w języku niemieckim, a je­
żeli okoliczności dozwolą —  urządenia wykładów albo 
repetycji jednego lub więcej przedmiotów po niemiecku. 
Z tego tśż powodn w bieżącym roku szkolnym Die 
wprowadzono jeszcze wykładu języka angielskiego.

Ciało nauczycielskie zostało już dla dwu klas 
otwartych , zupeluia skomęletowanem: języka mo­
skiewskiego, trwającego przez trzy la ta  , wykłada 
pau Forsander; języka polskiego, również z trzyle­
tnim kursem — pan B ą d zk ie w icz ; niemieckiego 
(kurs trzyletni) pau Zielke; francuskiego (kurs trzy­
letni) pan Bazanerie ; geografii handlowej i sta ty­
styki (kurs dwuletni) pan Załęski ; historji (kurs 
trzyletni) pan Korson; matematyki (kurs trzyletni) 
panowie Kwietniewski i Dikstein ; arytmetyki han­
dlowej (kurs dwuletni) pan Kramsżtyk ; nauk przy- 
rodniczyzh (kurs dwuletni) p. Ślósarski; fizyki kurs 
2 -Ietni) p, D ziewulski; chemii i technologii (kurs 
dwuletni) pan M ilicer; ekonomii handlowej (2 lata) 
prof. B iałeck i; buehhalterji (przez dwie klasy) p, 
Dełke ; rysunków — p. K olberg; kaligrafii —  p. 
Mielnicki.

Pozostają jeszcze do obsadzenia katedry : ko­
respondencji handlowąj w językach niemieckim, 
moskiewskim i polskim, prawa handlowego i wekslo­
wego, towaroznawstwa i historji handlu ; — te je ­
dnak przedmioty zaczną się dopiero w roku przy­
szłym lub w następnjącem półroczu szkolnem

Lokal szkolny, o ile moźaa było urządzić w do­
mu prywatnym, pdsiada wszelkie d o g o d n o śc iw e j-  
eie osobne, szerokie pokoje bardzo ezyste , wyso­
kie, w idne, każda przytem klasa korzysta z oso­
bnego wejścia. Do wykładów wleezornych rozpro­
wadzonym jest po salach g a z ; nakoniec wielki i 
długi przedpokój dozwolił na urządzenie ogólnych 
wieszadeł na wierzchnie odzienia wszystkich uczniów.

Gabinety szkoły nie są detąd urządzone ; za ­
częto dopiero kompletować podręczniki handlowe w 
językach : francuskim , niemieckim , moskiewskim i 
polskim, zapisano mapy ścienne do geografii han­
dlowej i nanki historji.

Taki je s t stau zakłada przedstawiony zapro­
szonym w dniu 19. b. m, na otwarcie reprezen. 
tantom władzy naukowej, kupiectwa warszawskiego 
i prasy codziennej, jak o te i rodzicom wychowańców. 
Uroczystość otwarcia zagaił p. Hornbetg, .inspek­
tor szkól m. Warszawy, przedstawiwszy ważność 
zakłada dla naszych interesów handlowych » po­
chwaliwszy założyciela za czyn obywatelski- Nie­
mniej wyraził nadzieję, że dzięki nmiejętnemn kie­
rownictwu szan. dyrektora Przystańskjego i pomocy 
przedstawionych sobie nan czy cieli, szkolą odpowie 
najzupełniej swemu zadaniu. Po takiem przemó­
wieniu , dyrektor szkoły w kilkn wyrazach przed­
stawił stan jej dzisiejszy, — poćzem obecni ndali



C6fl i król. apostolskiej Mości, Ageiiora kr. G-o-
łuchowsfciego, poczuwa się najwierniejszy Wy­
dział królestwa Galicji i Lodomerji wraz z 
wielkjem księstwem Krakowskiem do obowiąz­
ku być tłumaczem uczuć, któremi cała ludność 
tego kraju z powodu tej śmierci jes t przejętą.

„Agenor lir. Gołuchowski, niezmordowany 
pracownik około dobra monarchii i kraju, łą ­
czył w swojej osobie wypróbowaną wierność do 
Najwyższego tronu z uczuciem głębokiego przy­
wiązania do ziemi rodzinnej, i był w tej mie­
rze uosobieniem uczuć całej ludności naszego 
kraju.

„Najwierniejszy wykonawca woli Waszej 
ces. i król apostolskiej Mości, doświadczony ad ­
m inistrator i roztropny polityk, zdołał on utrzy 
mać w narmonii rozmaite żywioły tego kraju, 
przeważnym swoim wpływem utrwalić węzły 
łączące kraj nasz z monarchią, spotęgować u 
czncia prawdziwego przywiązania do Najdostoj­
niejszego domu \ ' aszej ces. i król. apost. Mo­
ści i tym sposobem un ożebnić znaczny postęp 
w normalnym rozwoju naszego kraju.

„Jeżeli więc smutek za tym współobywa­
telem jest ogólnym i głębokim, to niemniej głę- 
bokiem jes t uczucie wdzięczności, iż Wasza 
ces. i król. apost. Mość raczyłeś najłaskawiej 
ster rządów tego kraju przez tak długie lata 
poruczyć mężowi tak dokładnie obznajomionemu 
z jego potrzebami, własnościami i stosunkami, 
że nadto W asza ces. i król. apost. Mość raczy­
łeś pamięć jego uczcić przez wysłanie na o- 
brzęd pogrzebowy reprezentanta Twojej, Najja 
śniejszy Panie, Najdostojniejszej osoby.

„Ze swej strouy kraj uczci pamięć tego 
nieodżałowanego męża przez to, iż wrozpoczę 
tem dziele swojego wewnętrznego rozwoju trzy­
mać się będzie drogi przez niego wskazanej, 
niezłomnej wierności do Najwyższego tronu i 
wzmocnienia dobra całej monarchii.

„Składając u stóp Najwyższego tronu u- 
czucia najgłębszej wdzięczności i niezłomnej 
wierności, najwierniejszy Wydział krajowy prosi 
najpokorniej, ażeby W asza ces. i król. apost. 
Mość raczył i nadal krajowi naszemu zachować 
Swoją najwyższą łaskę.

„Oby Bóg Wszechmocny raczył W aszą ces. 
i król. apost. Mość strzedz, ochraniać i błogo­
sławić."

Według pisma prezydjum c. k. namiestni­
ctwa z d 30. sierpnia b. r. do 1. 20.553, ra ­
czył Jego ces. i król. apost. Mość adres po­
wyższy przyjąć najłaskawiej Najwyższem po­
stanowieniem z d. 28. sierpnia b. r. (D. n.)

Z Izliy sądowej.
(Sprawa prasowa o obrazę czci.)

(Dokończenie.)
P. Obmiński tego nie zrobił, i po pięciu dniach 

pojawił się dragi inserat, w którym imie i nazw i­
sko były jn i  wydrukowane. Co do tego, że p. Ob­
miński aratował mię od bankrnctwa, to nieprawda. 
P. Obmiński nie był naczelnym inżynierem, tylko 
czwartym urzędnikiem. Nigdym nie mówił, żu za ­
wdzięczam ma ocalenie. Ta część, którą p. Obmiń­
ski budował, drogo kosztowała. Z inżynierem Czer 
nadakiem żyłem dobrze.

P- p r z e w o d n i c z ą c y .  Czy żądałeś pan 
zwrotn instrum entu?

P. G a m  s k i.  Żądałem i lintowule i przez 
różne osoby, jak przez mego szwagra, Ealinowicza,

się do sal klasowych , gdzie byli zgromadzeni 
wstysuy uczniowie w ławkach.

Sporządzony ak t o tw arc ia , obok osób urzędo­
wych podpisali przedstawiciele knpiectwa.

Lekcje rozpoczęły się w dniu 20. b. m. Od­
bywać się one będą codziennie od godz. 9 do 2 '/ , ;  
trzy razy zaś na tydzień, oprócz tych godzin nadto 
od 5 do 7 po południa.

* K rólow a W iktorja jako gospodyni. 
Ciekawe wychodzą na jaw szczegóły o majątkach 
królewskich w Anglii, które szczególniejszej doznają 
opieki królowej Wlktorji. Posiada ona około Wind­
sor trzy klucze: Norfolk, Flemisch i The Prince 
Consorts Schaw Farm (Schaw, znaczy las). Bydło, 
które na ostatniej wystawie agromomiczuej w Lon­
dynie najwyższe otrzymało nagrody, znajduje się 
głównie w dwóch pierwszych kluczach Obrócono 
ogromny kapitał nakładowy na chów b y d ła ; ztąd 
też znaczne z tego rodzaju gospodarstwa płyną 
dochody. Dobra nlubione najbardziej od królowej 
są najbliżej przyległe do zamku. Jest to The Prin­
ce Consorts Schaw Farm . Obszar gruntów tego 
klucza wynosi 1 100  akrów, których dziewięć dzie­
siątych części stanowią pastw iska, otoczone płotem 
z desek. Dobra te są najpiękniejsze w całem kró­
lestwie i służą za wzór najdoskonalszy angielskiej 
fermy, produkującej trawę. Budynki tej fermy są 
gupcnie odpowiednio od tego celu urządzone, tylko 
stajnie dla bydła są nieco za 'n isk ie . Z fermy Prin 
oe Consorts niedaleka tylko przechadzka do gospo 
daratwa mlecznego. Mleczarnia królewska wielkie 
odbiera pochwały od znawców , a przewyższa ele­
gancją mleczarnie założone przez Marją Antoanetę 
w P etit Trianon. Mozajkowe ściany są ozdobione 
portretami królowej, księcia małżonka, książąt i 
księżniczek królewskiego domu. Szyby w oknach są 
w różnych kolorach malowane. Nacsynia do mleka 
błyszczą od śnieżnej białości i złota. Podłoga je s t 
taflowana. Masło, które się tutaj w yrab ia , bywa 
wysyłane codziennie, jeżeli dwór bawi w Osborne; 
na Isle of W ight, 1 trzy razy tygodniowo do Szko­
cji, jeżeli dwór rezyduje w Balmoreal. Tak samo 
wysyłane bywają z królewskich ferm W Windsor 
na dwór owoce i jarzyny. Pomiędzy stadnikami na 
szczególną uwagę zasługują dwa szwajcarskie sta 
dniki, bawół i stadnik „King Ceffee". Ten ostatni 
jest aaledwie tak dn ly  jak  koza, a sprowadzono 
go z Knmassi. W bliskości mleczarni znajdują się 
korniki. Pomiędzy korami odznaczają się bażanty 
w najpiękniejszych gatunkach i knry andaluzyjskie.

1 W  środku podwórza, gdzie stoją kurniki, znajduje 
się m ała chatka, w której królowa za życia swego 
małżonka pijała swoją „5 o’clock-tea“ herbatę. Ro­
botnicy na fermach królewskich są m aterjalnie 
bardzo dobrze postawieni. Chociaż płaca tygodnio­

w a  zwyczejnego robotnika nie wynosi
nad  1A s.w iie .A n, f \  A

f  ̂    _ r gotówce
więcej nad" 14" szylingów (14 marek), to jak  się 

.doliczy do tego deputat udzielany w drzewie, mle- 
Ar itd., dochodzi do funta szterl. (20  marek pr.). 
Robotnicy dóbr królewskich założyli pomiędzy sobą 
kasę oszczędności, w której niektórzy robotnicy 
mają ndziału po 20  font. szter.

j e s z c z e  n ie  byw ałe. W Kurjerze war- 
ikim czytamy następujący ustęp z powieści 

„drukowanej w jednej z prowincjonalnych gazetek, 
, wychodzących w Królestw ie:

„—  A jn tro , zapytał topiąc w niej spojrzenie 
jpełne namiętnej siły. Ju tro  zejdziemy się na 
j zawsze.

—  Na zawsze powtórzyła, „przyklejając" drżące 
, l i t a  do piersi jego."

Z podobnem zaaplikowaniem „przyklejania" spo­
tykam y  się po raz pierwszy w życiu. Zapewne 
fhyla to jakaś introligatorka.

Śląskiego, Lagunę. Od pierwszego wezwania o
zw rot do inseratu minął rok czasu.

P. G w i a z d o ń  zapytuje pana Obmińskiego, 
czy prawda, że przez rok cały nie odsyłał iustru- 
mentn ?

P. O b m i ń s k i  tłumaczy się tem, że zwrotu 
dopominał się tylko raz p. Kalinowicz, ale oska­
rżony miał ważne powody, nie zaufać mu instru­
mentu.

Następuje przesłuchanie świadków.
P. J e r z y  R a p  f z Sanoka, 29 lat, przed­

siębiorca. Słyszał od p. Schmidta, że instrument 
p. Gamskiego był w zastawie, i że dla wydostania 
go należy zapłacić 100 zł. Ażeby p. Obmiński ra ­
tował p. Gamskiego od bankructwa, nic o tem nie 
wie; p. Obmiński pracował tak, jak  i każdy urzę­
dnik pracuje. Kalinowicz je s t człowiek bardzo u- 
czciwy, w interesach zastępnje p Gamskiego.

P. L e o n  R a d e c k i  słyszał tylko, i i  mówio­
no, że p. Obmiński zastawił iustrument. Kalinowi- 
cza zna la t kilka, używa on dobrej reputacji.

P . L u b i ń s k i .  Czy powierzyłbyś mu pan 
instrument niwelacyjny ?

P. R a d e c k i .  Powierzyłbym niejeden, ale 
dziesięć.

P. J ó z e f  S c h m i d t  z Nowego Sącza, 28 
lat, przedsiębiorca przy kolei Albrechta, zam ieszka­
ły w Bednarowie. Instrum ent niwelacyjny w idzia­
łem a p. Obmińskiego. Mówił mi, że kupił tako­
wy u p. Gamskiego, i na dowód pokazywał rece- 
pis z odesłanych pieniędzy. Pewnego razu, było to 
zdaje się w marcu 1874 r., przyszedł do mnie p. 
Obmiński i prosił, żebym załatwił jego interes z 
żydem Fejbiszem, któremu był winien jakąś kwotę 
około 90 zł. Doliczywszy do tej kwoty należność 

mieszkanie, p. Obmiński mieszkał u Fejbisza, 
wydałem od siebie weksel na 100 zł. Zrobiwszy to, 
mówię do żyda, — zrobiłem ci grzeczność, ratuję 

, — No ja  się nie boję, — odpowie, — mam 
pokrycie instrument. Wypytywał następnie o je ­

go cenę. No to dobrze, —  powiedziałem żydowi — 
trzymaj instrument.

P. O b m i ń s k i  przypuszcza, iż p. Schmidto 
wi, który cierpiał na zapalenie mózgu, majaczyło 
się coś w tym względzie.

P. W i n c e n t y  O r ł o w s k i ,  dozorca przy 
kolei, nic ważnego nie zeznaje.

P. E u g. P  f  e i f  e r  słyszał o zastawie instru 
mentu p. Schmidtowi. Z ust własnych pana Leona 
Szlaskiego słyszał, że p. Obmiński chciał mu sprze­
dać instrnment, ale o cenę nie zgodzili się. Od p. 
Gamskiego słyszał, iż ten często npominał się o 
instrnment.

Sędziowie ułożyli cztery pytania dla przysię­
głych. 1) Czy oskarżony winien, że słowami: ,,od­
powiadać pan hędziesz przed kratkami sądowemi, 
w sprawie bowiem z ludźmi podobnymi panu, ho­
nor nie może być arbitrem 11, —  obwinił p. Gam­
skiego o pogardliwy przymiot, bez przytoczenia 
usprawiedliwiających to okoliczności. 2) Drngie py 
tanie dotyczyło słów: „Gdybyś pan był istotnie
człowiekiem prawym, nie byłbyś Blę posunął nigdy 
do szarpania publicznie człowieka, który cię w 
przedsiębiorstwie samborskiem swą pracą ratow ał 
od zguby i bankructwa*1. 3) Czy winien je s t  oska 
rżony, że p. Gamskiemu bezzasadnie zarzucał roz­
głośne czyny honorowi uwłaczające? 4 ) czy oska 
rżony dla uzasaduienia zelżenie udowodnił przyto­
czeniem czynów odpowiednich?

P. Ł n b i ń s k i. Wolność praBy przyniosła wa­
żne owoce. I  byłoby dobrze, gdyby obok wolnej 
nie stanęła niestety swawolna prasa. U nas zwła­
szcza swawola doszła okropnych rozmiarów, jak  
nigdzie w Enropie. Niema wybitniejszej osobisto 
ści, którejby nie obrzucono błotem. Przyzwyczailiśmy 
się do tego ze szkodą samej prasy, która z tej 
przyczyny nie wywiera tego wpływu, jak i się czę­
sto je j należy. Obrażeni, ndając się do sądn, nie 
zawsze nzyskali zadośćuczynienia. Nie mam p ra ­
wa 1 nie myślę wdawać się w krytykę wyroków, 
wydawanych praez pp. przysięgłych ; ale mniemam, 
że i na nich mnslało wpływać to zobojętnienie dla 
dziennikarskiej opinii, które było w powietrzu. — 
Tymczasem, panowie, cw ść ludzka je s t bardzo dro­
ga; droższa od życia, bo ludzie dla uratowania czci 
poświęcają nawet życie. Sądzę przeto, panowie, że 
wyrokiem swoim zechcecie położyć koniec oszczer­
czym pamfletom. Jeżeli kto ma do kogo jaką p re ­
tensję, to przecież można załatwić rzecz sądami 
polubownemi, nie zaś obrzucać błotem pamileciar- 
skiem. P. Obmiński obraził mego klienta w trojaki 
sposób, utrzymując, że nie jes t człowiekiem pra­
wym, że honor w sprawie z nim nie może być 
arbitrem i że bliski był bankructwa. Czem to p«- 
parł? Słyszeliście panowie. Wprawdzie, gestami, 
rzucaniem insynuacyj, podejrzywaniem osób jak 
np. p. Kalinowicza, chciał rzucić cień na mego 
klienta; ale dowodów innych, prawdziwych mu 
brakło. —  W dalszym ciągu p. Łnbiński zestawiał 
zeznania świadków, które nadają pewną podstawę 
zarzutom, czynionym przez p. Gamskiego p. Ob- 
mińskiemn.

P. Rogalski w obronie swego klienta s ta ra ł 
się osłabić ważność złożonych świadectw, wreszcie 
tłumaczył słowa: „honor nie może być arbitrem 11 
tem, że pojedynek nie mógłby dać zadośćuczynie­
nia p. Obmińskiemu, ponieważ zarzut uczyniony 
publicznie za pośrednictwem dziennika, powinien 
był być wyjaśniony również publicznie przed k ra t­
kami sądowemi. Co do wyrażenia „bankructwo" 
to oskarżony nie miał na myśli czynić zarzut roz­
myślnego bankructwa.

P. Lubiński nważa, iż powyższe wyjaśnienia są 
odwołaniem zniewagi, rzuconej na p. Gamskiego. 
W dalszym ciągu protestuje przeciwko osłabieuiu 
ważności złożonych świadectw.

Panowie przysięgli, po naradzie prawie jedno­
godzinnej, odpowiedzieli ua pierwsze pytanie ośmio­
ma głosami: t a k ,  dwoma głosami t a k  z dodat­
kiem, że uczynił to we własnej obronie, dwoma 
głosami: n i e ; na drngie pytanie siedmioma gło­
sami: t a k ,  pięcioma n i e ;  na trzecie pytanie s ie ­
dmioma głosami: t a k ,  pięcioma n i s ;  na czwarte 
pytanie (czy p. Obmiński uzasadnił zelżenie pana 
Gamskiego przytoczeniem odpowiednich czynów?) 
jednogłośnie : n i e.

. L u b i ń s k i  w imieniu swojego klieuta 
uprasza o wymierzenie jak  najmniejszej kary pann 
Obmińskiemu.

Na podstawie werdyktu pp. przysięgłych, try ­
bunał skazał p. Obmińskiego na karę 5-dniowego 
aresztu i na zwrot kosztów sądowych.

Rozprawa zamkniętą została o godzinie 7ej 
wieczorem.

się nie wiedzieć o tem, że wybór niestosownej par- 
tji do śpiewa i chociażby tylko jednorazowe wystą­
pienie w roli, która nie przedstawia pola do popisu, 
jako nieodpowiadąjąca talentowi a r ty s tk i, może u 
wielkiej części publiczności popsuć reputację uzy­
skaną i osłabić zdobytą sławę. Tak jednak je s t w 
istocie. Na sławę długo pracować potrzeba, trudno 
dójść do niej , ale łatwo ją  postradać. W istocie 
nie rozumiemy, co mogło skłonić artystkę do wy- 
stąpieuia w partji księżnej Eudoksji w „Żydówce11, 

p a r t j i , która po pierwsze nie odpowiada rodza­
jowi jej talentu , a po drugie zupełnie nie przed­
stawia żadnego pola do pepisn. Dwie arje, które 
śpiewa księżna, pierwsza bardziej koloraturowa, 
druga dramatyczna, nie są pisane dla pani de Bo- 
gdani, tak samo jak owa trzecia hohaterska pieśń, 
którą w trąciła artystka w akcie trzecim. Wybór 
jej był tak samo nieodpowie n i, jak  i całej partji, 
na której wykonanie pani Bogdani brak warunków. 
Znakomita artystka wynagrodziła wprawdzie chwilę 
niesmaku spowodowanego Eadoksją onegdaj, ale 
czyli tym występem w „Napoju miłosnym" mogła 
zatrzeć niezadowolenie tych, który ją , dajmy na to, 
widzieli tylko w „Żydówce", gdzie prócz bogatego 
i gustownego kostjumn nic więcej podziwiać nie 
mogli ? Radzilibyśmy paui de 'Bogdani wystrzegać 
się na przyszłość niestosownego w yboru, który w 
skutkach swoich bywa fatalnym. Szkoda wielka, Że 
cl, którzy słyszeli ją  w Żydówce nie przjszli przy­
najmniej na zakończenie wtorkowego przedstawienia, 
które uwieńczyła artystka odśpiewaniem arji : La 
veritab!e Mauola. W ulubioną tę pieśń swą pani 
de Bogdani umie zawsze wlać dużo humoru, figlar­
nego wdzięku i kokieterji, a tą  razą wykonała ją  
tak lekko, delikatnie i z takim artyzmem , że chę­
tnie bylibyśmy jej włożyli na skronie dobrze zasłu­
żony wieniec laurowy.

— M ianowania. Rada szkolna krajowa mia­
nowała zastępcę nauczyciela przy c. k. wyższej 
szkole realnej we Lwowie, Jan a  Dworzańskiego 
rzeczywistym nauczycielem przy c. k. gimnazjom 
w Nowym Sączu.

Namiestnictwo zamianowało komisarzami dla 
wypróbowania i nadzorowania kotłów parowych c. 
k. nadinżyniera Jana Matnię, z siedzibą w Krako­
wie, dla powiatów krakowskiego i wielickiego, c. k. 
inżyniera Brauneisa także z siedzibą w Krakowie, 
dla powiatu chrzanowskiego, zaś c. k. inżyniera 
Karola Tópfera z siedzibą w Przemyśla dla powiatu 
jarosławskiego.

— W ybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Gródka, z grapy gmiu wiej 
skich, rozpisany został na dzień 19. paźdz. b. r.

Nagrody. Za wyratowanie czworga dzieci 
z płomieni podczas pożaru w Busku d. 26. maja, 
z narażeniem własnego Życia, udzieliło namiestnic­
two nagrodę w kwocie 20 złr. Joannie Bolesnej w 
Busku. — Za wyratowanie tonącego w Wiśle chło­
pca, udzieliło namiestnictwo nagrodę w kwocie 10 
złr. Marjannie Klejonce z Lubasza, w Dąbrowskiem; 
zaś nagrodę w kwocie 15 złr. Jackowi Wodzikowi 
z Mszany, w powiecie Krośnieńskim za wyratowa­
nie tonącego Jana Warcholika.

—Trudności paszportowe. Do Czasu donoszą 
z Królestwa Polskiego, że trudności, jakie zacho­
dzą z wizami pasportów austrjackD.b, są bardzo 
wielkie, albowiem nie jak  bywało w czasach naj’- 
większych obostrzeń policyjnych, iżby pasport wy­
magał wizy naczelnika powiatu, lecz trzeba o tę 
wizę starać się u gubernatora w Kielcach lub Ra­
domiu. Ktokolwiek więc przybędzie za pasportem 
choćby do najbliższej pogranicznej okolicy, musi z 
pasportem swoim jechać kilkanaście mil do miasta 
gubernialnego. Uciążliwość ta je s t tamą wszelkich 
stosunków nadgranicznych i najbliższych granicy 
obywateli, naraża na wielkie koszt* i stratę czasu, 
jak  niemniej rękodzielników z okolic Krakowa wzy­
wanych do domów nad samą granicą położonych.

W  C ie s z a n o w ie  odbędzie się dnia 26. 
września o godzinie 2. z południa w sali Rady po­
wiatowej zgromadzenie członków towarzystwa wza­
jemnej pomocy oficjalistów prywatnych, przy współ- 
ndziale delegata W ydziału centralnego, na które 
to zgromadzenie W ydział centralny tegoż Towa­
rzystwa zaprasza wszystkich panów właścicieli dóbr 
i oficjalistów w powiecie cieszanowskim zamie­
szkałych.

Gdy cel tak szlachetny Towarzystwa, jakim 
je s t  niesienie pomocy wysłużonym oficjalistom, 
tychże wdowom i sierotom zasługuje na wszech­
stronne poparcie, — gdy również Towarzystwo cel 
ten wykonywa, rozdzielając zapomogi pomiędzy 40 
osób a funduszem przeszło 150.000 złr. rozporzą­
dza, —• tedy zasługuje Towarzystwo na szersze 
niem zaiuteresowanie się, a Wydział centralny ma 
przekonanie, że zgromadzenie w Cieszanowie w li­
cznym komplecie się zbierze.

— Wiadomości literack ie , naukow e i 
artystyczne.

— Na wyspie jeziora Lednickiego obok Gnie 
zna, zostanie wzniesiony pomnik dla ś. p. Lelewela 
i hr. Przezdzieckiego przez hr. Belinę W ąsierskie- 
go. Kamień węgielny postawiony zostanie 25. h. m.

—  P. Godebski wykańcza popiersie Staszica, 
mające stanąć przed jednym z nowo budujących się 
domów w W arszawie. Przy  tej sposobności przy­
pominamy, że w roku przyszłym wypada 50 letnia 
rocznica śmierci wielkiego uaszego statysty i że 
pomnik jego grobowy na Bielanach dopomina się 
oduowienia.

— Korespondent Dz. Pozn. ze Lwowa donosi, 
że pod tytułem ,,Pan Antoni W alewski11 wyjdzie 
wkrótce 10  arknszowa odpowiedź Henryka Schmitta 
na potworną „filozofję dziejów polskich" osławio­
nego czynnego członka akademii] nauk. P. Schmitt 
wykazuje w swem dziele nie tylko złą wolę auto­
rowi filozofii, ale głównie grube nieuctwo, brak 
znajomości faktów historycznych, nie mówiąc ju-
0 sądzie o nich, faktów mianowicie z epoki Staż 
nisława Augusta tak powszechuie już  znanych.

Odpowiedź ta obejmuje zresztą nietylko kry­
tykę ostatniego, tak nikczemnego dzieła p, W alew­
skiego, ale też i krytykę dzieł poprzednio wyda­
nych w języka polskim i niemieckim, w których 
tendencja je s t  również anti-narodową i również 
podłą. Z dążeń swoich, których wyrazem są dzieła 
p. Walewskiego, autor ich je s t już dawno znanym. 
Za propagandę tych dążeń spotkała p. W . bardzo 
nieprzyjemna scena na ulicach Lwowa, w roku bo­
wiem 1848 obił go kijem jeden e obywateli mia­
sta naszego dotąd żyjących. Pomimo tego akade­
mia umiejętności wybrała go na swojego członka
1 uczciła godnością prezesa W ydziałn historyczne­
go. Spodziewamy się, £e akademia tak  mocno skom­
promitowana przez swojego członka, postara się 
przekonać publiczność, iż nic niema wspólnego z 
z jego zasadami, poglądami i z jego propagandą.

— Z ostatniej wystawy wiedeńskiej zaknpily 
prywatne osoby obrazy: Lipińskiego „T arg  zboża 
na Kleparzn11 i Kozakiewicza „O statnia godzina 
przed bitwą.11 Pierwszy z tych obrazów zostanie w 
Wiedniu, drugi nabyty do Paryża.

—  Wyszedł nr. 37 Związku. T re ść : Projekt 
statutn wzorowego dla spółek pożyczkowych (z bar­
dzo słusznemi uwagami), Cuch stowarzyszeń, O spół­
kach gospodarskich w Wielkopolsce i Prnsacb Za­
chodnich. Korespondencja redakcji. K ursa giełdowe.

— Dowiadujemy się, Że p. Bllziński utalento­
wany komedjopisarz, który z wielkim humorem po-

większych rozmiarów komedję, która ma być podo­
bno wykończoną na zimowy teatralny sezon, a  któ­
rej tytuł nie je s t  nam dotychezas wiadomy.

Poradnik przem. roln ilnatr. w nr. 15. 
zawiera: Drogi zjazd rolników. Czyszczenie i sor­
towanie zboża z trzema rycinami (dok.) Taryfy 
klasyfikacyjne do rozkłada podatku gruntowego. 
Sprawozdanie p. Ludwika Skrzyńskiego o trzecim 
międzynarodowym targu zbożowym.

Akcje kred. 214.50. 
Unionshank 92 50. 
Kolei Kar. Lud. 220 25. 
Franko- auelr. — .— .
Losy z r. 1860 — .— ,
Staatsbahn .
Ostbahn — .— .
Rubel papier.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Oświęcim d. 21 września. Na dzisiejszy ta ig  

przybyło wołów 999 sztuk, wszystkie bardzo mier­
nej jakości, płacono za parę od 230 do 260 zł., 
co czyni za cetnar mięsa 27— 29 zł. Z powodu, 
że dobrych wołów nie było, sprzedano tylko 510 
sztok.

Żaden kupiec w dzisiejszych warunkach targn 
krajowego, nie odważy się przybyć z dobrem! wo­
łami, przybywają więc tylko z brakami, kto tylko 
ma lepsze woły, idzie prosto do Wiednia, było też 
tam wczoraj 4500 sztuk, a cena za najlepsze 33-25 
zł. za cetn. mięsa.

Ajencja oświęcimska Banka galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu.

W iedeń 2 0 . września. Na dzisiejszy ta rg  przy­
pędzono wołów galieyjskich, mołdawskich i bukowiń­
skich 1319, węgierskich 1940, serbskiej i bawołów 
990, niemieckich 276, razem 4525 T arg  był gor­
szy na stajenne woły, bo o 1 zł. na eetnarze ta ­
niej jak przeszłego tygodnia. Paszone zaś o 2*50 
do 3  zł. za eetnarze taniej, ponieważ 
dużo paszonych wołów było do tego bardzo lekkich 
i lekszych. Płacono stajenne woły bukowińskie po 

sł. do 3 3 2 5  zł., węgierskie stajenne do 33-50 
paszowe galicyjskie 27-50 do 31 zł., węgier­

skie paszowe 28 do 30 zł., serbskie po 27 do 29 
bawoły po 24‘50 zł. Do 300 sztok bardzo li­

chych wełów niesprzedano.
Krzysztofowicz, 

Caffe-StierbOk, Leopoldstadt,

Akcje ftw . - aus. 32.50. Węgier, kred. 208.80
Angls-austr. 108.80. Uoioasbank 91.—
Kolej Kar. Lad. 220.— . Nordhiib.r. 175 50
Kolej południu 105.—. Kolei AłfrS. 124.75
Kolej Elibiey 176 50. Kolej L w 138, -
Węg. Nordótstb. 118.— Yer-siiis-j —.—
Wic.ner-Bauget. 20 50. 47.—
GM. indemniz. 8 6 .- . 134 50
Franco-H.-Bank 40.75. Vc k 84 50
Losy tureckie 49 80. Baahank-A-. . 1 1 .—
Kolej pańntwow. 275.25 Baskrwehs 91.50
Wied. »er. 22.25. Losy węgier, 80.25
Usposobienie: spokojne.

B erlin -21. w rześn ia . Rnss. Bankneten 277. —. Cr-:-
d it  Act. 380.50 Lombarden 187.— Galizier 99.25
Htaatsbahn 496.—  Rnm&niei• 31 25 Ocst.Tr;-Bank-
ttoten 181.80 Usposobienie: ; MU <

Ostatnie wiadomości.
Dnia 18. bm. p. Matlekowicz, delegat wę­

gierski do konferencji cłowo-handlowej, wyje-

szcze dnia 20. bm.; zdaje się jednak, że zale­
dwie do soboty się skończą.

Według telegramu z Sassętot z dnia 21. 
przed połuduiem, stan Najj. Pani był pod ka­
żdym względem pomyślny, ból głowy ustąpił 
rekonwalescencja w najlepszym biegu.

Delegacja węgierska gostąja we wtorek, 
wieczór otwarta; wybrał* prezydentem Szoe- 
gyenyego, który w pr*«mówieniu swem wyrąkił 
nadzieję, że delegacja będzie umiała Zuależć 
drogę, wiodącą do wzmocnienia potęgi i stano­
wiska monarchii, i że Użyczy poparcia szczęśli­
wemu kierownictwu spraw zewnętrznych, które 
dąży do utrzymania europejskiego pokoju, i -do 
zażegnania chmur, od południowego Wschodu 
napływających na widokrąg Europy.

Wiadomości stambulskie z d. 2L bm opie­
wają : Gnbernator bośniacki donosi telegramem 
z 19. bm .: Serbowie transportują wielkie zapa­
sy broni, amunicji, dział itp. pWe* Sawę dó 
Bosnii, i pracują bezustannie nad wywołaniem 
powstania. Mehmet Ali dwnosi z Sieificy d. 19. 
bm .: Powstańcy, którzy przerwali komunikację 
między Waroszem a Serajawem, zastali rozpró­
szeni.

Z Madrytu d. 22. bm. donoszą: .R ząd  po­
stanowił bronić prerogatyw królewiljćjh wobec 
okólnika nuncjusza, i oyioai swoja aiirfadczenie 
w tej sprawie.

„Imparcial donosi: AntoneUiuwiadoflftił Rząd, 
że udzieli mocarstwom korespondencję między 
Watykanem a byłym minwtram spraw zagrani­
cznych Castro. Saballs wszedł 18. bm. z dwo­
ma synami na terytorjum francuskie."

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ie d e ń  22 września 1375. 

godzina 10 minut 40 przi-d f >
Angl-ansi.: 
VereinsbaTsk 
Kolej pcłBća. 
Baubank
Obiig. indem. 
Wied. Trsjuw, 
Napoleondor 
Csposoł. słabe.

W iedeń 22. września 1875.

Spostrzeżeni* m eteorologiczne we Lwow ie  
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2 1 . i + +
wrzes 10  w. 731., 1 0 ., 9., 8 ., 92 0 W ., 8

b +
. 2 2 . 7 T. 732., 11 ., i o .0 8 .7 89 5 W ., 8

h + +•
2*. 2 pp. 732., 17., 13., 9-s 64 4 WNW., 9

2 f . września najwyższa tem peratura 18.0 *CelB 
(14.t  BReaum.)

21. września najniłaza tem peratura +  10.„ ®Cels 
_____________ (8 .,, *Reaam.)

Telegrafowane ceny zboża.
B udapeszt, 2 1 . września. Usposobienie bardzo 

silne , pszeniea 81 funtów złr. 4.30 do 
złr. —.---------87 funt. 5.25 io  —.— .

B e r l in ,  21. września. Pszenica żółta na wrze- 
sień-paźdz. 202*.—  m rk ., na kwlecień-maj 2 1 2 . — 
m., żyto Zoco 146 m., na wrsesień-pażdz. 145.—  in. 
Spirytus 51 .— m.

S zczec in , 21. września, Pszenica na wrzesień- 
paźdz. 198.—  m ., na kwiecień-maj 208 — m., 
żyto na kwiodeń-maj —  m ., rzepak aa jesień 
288 m.

Paryż, 21. września. Mąka 100 kilos 60.50 
franków.

Pociągi k olejow e i  głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwow a

H o  k r n k s i r a : rano o godzinie 5 (pociąg 
ezysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 miń. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

Ho Podwoloczysb: (z głów nego dw o rca ): 
ranu o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w psłndnie o godz. 12. mla. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg osobowy).

Ho Czerniowlee: iano o godzinie 6. min.
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. ' 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

Ho Stanialawowa (przez S try j) : ranc o 
godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany).

Do Podwolocij~t.lt (z Podzam cza): w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy ó godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

Przychodzą do Lwowa
z K rakaw a: o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz. 

45. ąj. w aocy i 10. godz. 55. m. rano.
Z  Czerniow lec: o 10. godz. 13. min. w nocy,

4. goda. w nocy i 4 godz. 3. m. po południu.
Z Podwoloczysk i Brodów : o 3. godz. 45. 

min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 65- min. w nocy.

Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. minut 
wieczór.

1ST a d e s ł a n e .

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat s p e c j a l i s t o  i  a u t o r  „ P o r a ­
d n i k a  w  s ł a b o ś c i a c h  w e n e r y c i a y c h  t  przy 
datkiem o f i s m o f w a l c i e 11 Imzj g r u n t o w n i e  wszel­
kie słabości weneryczne i skórne, tndziei zgubne skutki 
samogwałtu: pollueje i impotencję. „Poradnik* (drugie 
wydaaie) kosztuje 1 sł. 20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, nl. W ałow ał. 3. 
Udziela takie rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.

Binro Redakcji i Administracji Prawnika, tu ­
dzież kancelarja adwokata dr. Ignacego Czemeryń- 
akiego, przeniesione zostały do domu pod 1. 16 przy 
ułicy Koperaika.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Wczoraj po południu, przy robocie około 

Kopca na Wosokim Zamku zwaliła się ziemia na 
jednego z najętych do kopania robotników, i ciężko 
go pokaleczyła. Robotnik ten pochodzi ze Szczerca.

— Z dniem 1 . listop. b. r. porzuca panna Kramer, 
znana ze sceay naszej śpiewaczka, zawód artysty­
czny, idąc za mąż,

—  Pan Władysław Bełza, literat, nzyskał oby­
watelstwo anstrjackie.

—  „Beseda czeska" nrządza d. 28. t. m., jako 
w dzień św. W acława w sali na Wysokim Zamkn i w»nj „.umeujupisarz, a iory z w, 
zabawę towarzyską. Początek o godzinie 6 wieczór, trafi chwytać życie silacheckie na gorącym uczyń-

— (S .) T e a t r .  Pani Wanda de Bogdani zdaje I ku, pisze obecnie dla sceny W arszawskiej nową

Lwów, 2 Izby handlo 
wej dnia 2 2 . września.

I. Akcje za ażtnkę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow. -Ciren Jasay 
[Jacku hip. gaL po 200 zf.

„ kred. gal. P» 200 zł.
11. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ „ 4  pr.w.a.
„ „ ,) 5 pr. okres.

Bauku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. wlośe. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny aa
losowanie w 16 lat

Ul. Oblłgi za 100 złr.
Indemnizacyjno galic.
P o i kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
t,osv miasta Krakowa

„ Stanisławowa
IV. Monety.

Dakat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pól impeąal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski 
Prnskie bilety 
8rebro
Wiedeń d. 2 0 . w rześnia. 
Powszechny dług państ. 

(za 1 00  złr.)
Rent. austr. w bankn. 5 pr. 

„ w sreb. B
1839 całe losy (in.

-  !d39 V* losu ,  
g 2  186-4 po 250 zt. 4 pr. 
?  g < 360 „ 500zl.w.a.6pr. 
£ 2  lfi 4) , 100 „

1864 „ 10' .  .
Listy '"st. io-n po lSOSpr. 
Jb':'g. indm. za tOOzt.' 
G il-cyjskie 
Bukowińskie
Inne tu b iiczn e  pożycz.
Wę: e-.poi.kol.po lSOzł.Bp, 
W cg fo i .  prern.polOOzłr . 
Tutscłs poł. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe.
A:\elo-austr. po 200 zł. 120
Bodencred.au po2'i0zł.40 pr. 
"iki.kr.dla b.ipn..po 16„zł.

- Franco-anstr. po 
5 e%  40 pr.
_ France-węgwr. po S60 sł 
0 ern. 441 pr. . . . .
_ Gal. bsnk hip. pc #00 ił< 

em. 81 pr. . . .
n Gal. bank dla haud. i przem

“ Gbł ttkLkrfńiss.pó JOOfcł
7 “ Gal. bsnk kraj. po 200 złr

om. 50 pr..................
Rąateu bank pe 200 tir. 

iku nar. aust-. po 600 zł. 
ku p owsz. au »j>o 200złr

70 ló  
)8s»0 

278 
247 
106 16 
112 - 
11675  
134 60 
13050

101 
/9 90
5 0 -

2S2
249
106 35
n a r
17 21

184 75 
130 76

(i cbanV *t łib -Śłi'.
7 e-f.nsbank po‘AXJ*h*.40p. 
Veikehrsbank pow.połOOfct.
Wied. bankrer; po 200 złr 

Akcje kolei 
Albrechta po 200 Uh. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sre'
r*— •- -
Ferdynanda półn. po 10-4) 

słr. m. k 
'Orana. JA* n-9<'0 i»r w s 
Kol gal. Karl,, po 200 z łu  
Lw.T*" « ’*• M iiW i*-  '
U.9 6zL(asśt.) poSOO tłr.a 
&nst.półn.sach.po 200 zł.tr 

.  „ lit. B. po 200 zł.
Rudolfa po 200 złr. s. 
Sisdiniogr. po 200 w. a. 
5tastscisb.Geł.200-xł. w. a. 
dfidfcahn po 200 zł. srebr. 
Tramway Wied. po 20 - zł 
Węg.gal.(Lup.)po200zl.w.a 
Vyęg.pćł. wschodp.200 sł. ■

„ wsch. (Ostb.) po 900
złr. w. a.....................

,  zachód. (Wertb.) po 300 
słr. w. a. . . .

Akcje przemysłowe.
Bndow.Tow.aastr. po 200 zt.

„ Wied. ,  100 9 — 
tMushpeaąwloUs. — *

80 JO L ia tj z*staw , (ea łO G ii.i
Bodet cred. allg. óst,5pr,sr, 

.  spłać, w 38 lat 8 p. < 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w

, - 5 pr. w.
2 6 50 215 70 Galio, banh łup. 6 pt.

4 Zatkr włość. 6 pr ■*

Bani n;

276 
07 75 

1<,0 —

118 —

47 76

63 60 
21 -  
38 50

147 76

130 6f

U * 50

-. austr. tu. 1 5 p

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej. (za 100 złr
Albrechta, po 300z!. 6 . .. 1OC 
Alfeldz.UOOzl 6 pr. sr, v  
Czeska z.300 zł. 5 p. er. u a 
Dniestrzańska 300 ,
Elżbiety po 5 pr. srebr o 

oa> 1062 f  pr. 
em. 1670 ■/.■
-m <P72 a r ■ 

Ferdynanda x>d.n. 6 pr. is. i

Gal. ŁŁ .SO G zł.6p-r.ir.nm.i
,  11. t:.. -
,  HL eu. loi\ 3 
„ IV. em. a 300 zł. ^pr 

Lw. Czer. Jaa. L em 18: 
300 zł. 5 pr.or ' .-

Lw. Czer. Jas. II. er.. vj»: 
300 i i .  5 pr. srobr w. a 

Lw.Czer. Jas. U l. : -V. .
800 zł. 5 pr. src<-r. F 

Lw. Czer. Jis. fV. er.
800 zł. fi pr. ire’. r 

Rudolfa po 3$) zł 5 ; • v 
un. 1869 po 3UC > • 

6 pr. srebr •
.  1872.po 1-0} i i  

5 pr. sre-br. : 
tjiedmgrodz. 600 fr 6 ^

loteryjne (n»(

Keglerich 
KrakiWeka
Paliły 
Rudolfa 
Ke. Saltu 
3t. Genois
Stanisław, (poi J?fl 2M
Waldstein po 2!) zł. 
Windiszgraiz po %rj
Dewizy (3miesi ;cznc
Berlin 100 tal.

996 0 Frankfurt lOOzł. (sn k -  
89 60 HambnrgKOrtart. 1
_  — Lin dyn ld  ft ster)
83 25 Barył. 100 frank.
k3 7"

100 -



Nakładem i drukiem
KSIĘGARNI

.1 . B  L W G I F .G O
«  G n ieźn ie

zła i jest do nabycia we wszyst- 
'h księgarniach dawno oczekiwana: 

Część II. 
dzieła pod tytułem : .

w kościele kato lick im  j
przez

ks. J. Chrijzóstona Janiszewskieyt 
Biskupa Suffragana Poznańskiego etc. 

C*na egz. U z. II. 3  zł. 7 0  ct. Mrk. 4*/?.
Przy tej sposobnośi i poleca się  

ozęść.ii. /. nadmienieniem, że biorąc 
ol.ie części razem płaci sie zł. 5.40 — 
Mark. S.

W e  L w o w ie  w  k * ię -  
g a r n  i S e y f a r t h a  i  C z a jk o  
n s k ie g o  3243 .*—3

Poszukuje się

Nauczyciela
wieś, do uczenia IV. klasy gimnazjum 
mieekiego.
Wiadomość w Administracji „Gazetzy 

Narodowej." 3474 2 - 3

Ekspedytor pocztowy
jposzukuje umieszczenia. Bliższa wiado- 

sć pod lit. Z. A., poczta D u k la.
3452 2 - 3

Zupełnie świeży transport 1
c h i ń s k o  r o s s y j s k i e i

HERBATY
otrzymał handel

Fr. Schubutha 1 Syna
we Lwowie rynek 1. 49.

Na żądania cenniki szczegółowo roz- 
3408 syła franco. 2 — 0

i 00B0R PŁCIOWY,
wyszedł z druku z e sz y t p ię ty .

P r z e d p ł a t a  na całe dzieło wy- 
iosi 12 zł. 50 ct. '3373 3^-3

Księgarnia Polska
wc E w o  w ie ,  ul. 12 Kopernika.

Miodu patoki
tegorocznej, twardej, czystej bez pszczół 
i wosku, jest 1 0 0  ce tn a ró w  do 
sp rz e d a n ia . Bliższą wiadomość franco 
udzieli F. L i p s k i ,  Bajkowce poczta 
Tarnopol. 3481 1— 8

lir. PHABLB “

PGMMADA przeciw litzajon,, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw atabe- 

i naskómym. 27 9 33—48
 1SYR0P z OYTRY-

JN IA N U  ŻELAZA, le- 
i  B fi f i  ,cncree, utraty na

ZAPAŁKI woskowe
od najmniejszych do zapalania cygar 
służących, aż do wygodnych zapałek 
do świecenia p > schodach, w gu­
stownych (kieszonkowych opakowa­
niach, odsprzedaje po stosunkowo, do 
zawsze (przedewszystkiem dla dam) 
przez odpadanie kawałków tlących 
niebezpiecznych drewnianych zapałek 
cenach nadzwyczaj niskich,

0. T. WINCKLER
3385 w e L w ow ie . 3 - 3

C. k. uprz. me,chan. zakład  
sztuk i robót grawerskich, lito­
grafia, feod. Opitz w Pradze 
461. p rzyjm uje zdolnych

Ajentów
a wysoką prowizją.

Reflektujący, a szczególnie tacy 
którzy są z tym zawodem obzn.ijo- 
mieni, raczą przysłać swoje reko­
mendacje listownie. 2799 2 - 3

! Osoba,
posiadająca egzamin pocztowy i telegra 
ficzny, władająca językami polskim 
ruskim, niemieckim a po części fran­
cuskim, poszukuje odpowiedniego umie­
szczenia jako ekspedytorka. Wiadomość 
bliższa pod F . K .  B a d ia n ó w .

Pisarz ekonomiczny,
młody, żonaty, mogący się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami, poszukuje zaraz u m a­
szczeni!-. Bliższa wiadomość listownii . 
adresem: J .  S . ,  poste restante Winniki 
pode Lwowem. 3446 2-

Ból zębów
 B S S łrti:

lyisiff farncji,
poszukuje umieszczenia od 1. lub 
15. października w aptece, pod lite­
rami J .  K . ,  ostatnia poczta Strzy­
żów przez Rzeszów. 3469 2 —3

| F. GŁODZlNSKI
•  w e L W O W IE , 3348 7 -1
•  ma zaszczyt zawiadomić P. T. sianowną pnbłiwsność, żejprzeniósł swój

2 magazyn i pracownię krawiecką #
•  istniejącą od lat 8miu przy placu katedralnym do domu Wgo P e n te ra  •
•  .-4 p rzy  p ł a c a  M a r j a c k i m  I. 7 . (obok> p tek i p. Mikolascha.jJ
0  Jednocześnie zawiadamia, iż w P®‘

większonym lokalu urządził

W  I  E j L  K  I  S K  Ł A D

gotowych
s u k ie n  m ęzk ich  
i dziecinnych ubiorów

dla chłopczyków różnego wieka  
p> bardzo łanich ceuacb.

Doskonale 3 hoiounty,!
igielskie, kupione w Krakowie i bardzo 

mało używane, są tanio do sprzedania albo 
<io zam any na mniejsze houionty. Bliższaj 
wiadomość udzieli się m franko zapytanie 
pod literami M . P - ,  poczta SAMBOR.

3449 2 - 2

|y Ę T  I m p o t e n c j e  (osłabienie 
liłymężności) p o i  i< |e ,  ś t r y k t u ­
ry , u p ła w y , '  'również wszelkie 

s ł a b o ś c i  t a j e m n i c z e ,  które ? 
powodu nieradykalnej kuracji naj­
smutniejsze skutki za sobą pociągają, 
leczy podług najdoskonalszej metody, 
gruntownie, prędko i pod najściślej­
szą dyskrecją. 2884 16—V
lekarz pr. med. chirurg i akuszet 
specjalista słabości tajemnicz.
Jan Kurpiel

mieszkający przy u licy  Sobieskiego  
Nr. 12 pierwsze piętro (dawniej Ni — 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9.
12. przed i od 2. do 5. po połudi

Na honorowane listy udzielani 
rady i służę odwrotną pocztą medy 
kanientami.

dzielą nauki gry na forti pianie, har­
monium, o’gunach i t orji muzycznej, 

Zamó*ien*:i jjrzyjmnje między 1 
a 2. codziną w hoteiu Europejskin 
drzwi ur 20.

Niezawodny i wie' ami
wypróbowany środek przeciw

wściekliźnie
dla ludzi jako też i zwierząt 

A n t o n i e g o  P a t k i e w i c a
Oryginalny i prawdziwy dostać ino: 

każdego czasu jedynie w handlu Ign acego  
P ochego w Brodach. 2927 13—V

2 zł 50 ct.
PR A W W/A W Y WAR KOCZ

łokieć długi, bujny, bez wkładki, do uz­
nania i mycia, zupełnie zrobiony ze odro­
wych i długich włosów ludzkich, bez ża­
dnej domieszki -mitacyjnej, nie zarobionj 
drutem, lecz trwale wiązany, t o  II i« 
o s z u s t w o !

Zamówienia przyjmują się za liadi-sla 
liieni wzoru włosów ściśle i rzetelnie z 
zaliczeniem. 2793 4 -  6

Fabryka warkoczów Zinimerińana \ 
F ii u f h a u s , BchOnbrtwiiierstrasse N 18 
we Wiedniu.

WINOGRONA FESLAWSKIE
szczepu w łoskiego do k u racji,

[ u t r z y m u je  c o d z ie n n ie  św ie ce  i ro z s y ła  p ocz tu  lut»  k o le ją  za  p o b r a u ie in  w e  
w s z y s tk ic h  k ie r u n k a c h ,  b ez r ó ż n ic y  o d le g ło śc i, w  o r y g in a ln y c h  k o s z y k a c h  

IO  d o  1 5  fu n to w y c h ,  z a ś  w m n ie js z y c h  i lo ś c ia c h  w p u d e lk a c h

ł S *  Najtaniej -gs i K. BAŁŁABANA
san i i - ?  w  h a n d l u  we Lwo. ie, ulica Hali ka.

Dr. Walkera
Woda lecznic/a,

znana jako jedynie pewny, lOOOkro- 
tnie doświadczony środek leczniczy 
przeciw goścow l, re u m a ty z ­
m ow i, o s ła b ie n ia  n erw ó w . 
Skutek bole kejąoy, objawia się za­
raz po pierwszem lub drugiem na­
tarciu. Ceua flaszki 1 z ł. 20 ct. Za 
opakowanie 20 ct.

Jedynie prawdziwa do nabycia 
Lw ow ie w  aptece Zygm unta?

342011 l - <Ruckera.

• x x x x x x x x x x x x p x x « x x x x x x x x X *s
H
s
X
k  Na S JE Z U A  Z I B O W Y  zaopatrzyliśmy magazrn nasz w najroz-
5  mr.it:--: gatunki FU T E R  DA51Ś4I4ICH i N t jZ K I l H t i '
^  dróży jak również do miasta, od cen najniższych aż do najwyższych

osi^dainy^jin składzie, ~ — -------  — v-------

6Ł0WNY SKŁAD FDTER
pod „Tygrysem."

Na SEZON Z IM O W Y zaopatrzyliśmy magazrn nasz 
-------------------- KSKIC H  i H ĘZKICH

W Posiadamy m  składzie w największym wyborze:
^  K a fta n y  a s tra b a n o w e , które pod względem dobroci okazały lię  bar-
^1 (Izo praktyczne.
W K a fta n y  do dom ow ego n iy tk u  w ełn ia n e , podbite faterkami.
L  C a r  n i  t a r y  d a m sk ie , w guście najmodniejszym.
“  W ie rz e  U y d am sk ie , jedwabne i wełniane.
W Wszelkie obstalunki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary wy-
k, korujemy z całym pośpiechem , su m ien n o śc ią  1 a k u ra tn o ś c ię , L
™ dając każdemu z kupujących zupełna g w a ra n c ją  pod względem d o b ro c i M 
^  i  trw a ło śc i futra.
^  Ponieważ futro należy do ubrania kosztowniejszego, urządziliśmy sprze-
Nl daż futer na spłatę w ratach miesięcznych. J
W W nadziei, że Szanowna P. T. publiczność, podobnież jak lat ubiegłych,
h  tak i roku bieżącego, swemi łaskawemi względami zaszczynić nas raczy. ^  
nl zostajemy z uszanowaniem 3358 3— 12 *

£ Adamski & Czapczyński Jj
S  dawniej S tanisław  A rm atys  N
^  w e L w o w ie . i ^

J u l i u s  C a r ó w  &  C -
* Fanryka machin rolniczych

w  P r a d z e ,
polecają panom zwiedzającym wystawę w S tan isław ow ie, 

swoje tamże wystawione fabrykaty szczególne, jakoto :

wypróbowane DR1LL SIEWNIKI, KULTYWATORY i PŁUGI
| | przez RUD. SA CK,
W  ja k o  je d y n i  je n e r a ln i  ą je n c l d la  A u s tr ji .

Skład CYGAR zagranicznych
we Lwowie, przy placu Halickim,

poleca Szanownej publiczności :
T yto ń  prawdziwy T u re c k i w puszkach blaszanych za funt 6 zł. 50 c. 
T ytoń  prawdziwy S u łta n  po 8 zł. 50 ct. i 12 zł. za funt w pół puszkach. 
T yto ń  -lo fajek D reik tfn ig  ft. 2 zł. K r o l l  ft. 3 zł. P o rto r ic c o  

it. 2 zł. 50 ct. L a ia k ia  ft. 2 zł. 50 ct. K ih e ll i  ft. 3 zł. Va- 
r in a s  ft. 2 zł. 50 ct.

Xowv gatunek cygar A u s tria  po 50 szuk w szkatułkach 10 zł.
Papier F e rsa n  paryski paczka po 25 ct. i 35 ct.
Cygara Cnie b ra s  amerykańskie w szkatułkach po 50 sztuk J1 zł.

Zamówienia uskuteczniają się za pobraniem pocztowem. 3436 2—?

D a m e u -  M o d ę  - G e ic h U ft
WILH. BECK we Wiedniu, 

Freiung. Ecke, Strauchgaase Nr. 1.
poleca pod zapt-wnieniem za najlepszy 
wyrób, następujące niżej wymienione 
artykuły po cenie jednostkowej

a r  1 2 7  c t .  - W
za łokieć wiedeński lun sztukę. 

S u k n ie  w ełn ia n e .
Mohair lub lustry, w czerwonym gu­

ście szkockie materje wełniane, i-a 
reże, grenadyny, ecrus, lenos łokieć 27 c. 

S n k n ie  do pran ia . 
Perkale, pikę na suknie, białą i żółtą, 

żakonety, batysty, gładkie i druko­
wane, clair molowy i batystowy, tu­
reckie kretony łokieć 27 c.

T ow ary  ln iane  i łokciow e.
W. ba lniana */, lok. sz-P. kil ł.»k , 

sztuka 10 zł. 80 c.. płótno lniane jak 
skóra trwałe */- szer , 30 ł. sztuka 8 
zł. 10 c., płótno lniane 4/4 szer. ło ­
kieć 27 c.

bzyftin1; dyma adamaszkowa i atla­
sowa *lt sz , nankin */4 sz. czerwony, 
biały i żółty, kanawas */4 sz. nie bli- 
cho^any, różowy i lilia ręczniki ada­
maszkowe cynowate i lniane, adamasz­
kowe serwety, chustki do nosa białe, 
barchan sznureczkowy, biały, barchan 
niebieski, brnnatny lub 1'arbowany, 
firanki siatkowe, molowe i koronkowe 
*lt szer. kobierce na podłogę materję 
dla gimnastyków i rosyjskie płótno na 
ubrania dla chłopców, drelich na ma­
terace i meble, firanki różowe i pstre 
łokieć po 27 ct. 2803 14—25

W stążki jed w ab ne ł aksam itne. 
Faile lub noblesse, jedwabne gładkie  

w najmodniejszych kolorach, i kolo- 
rowemi częściami na odwrotnej stro­
nie, 5 pale. szer. lok. 27 c , na dwa 
palce szer., dwa lok. wied. 27 c.

W zory  I sp łsy  towarów  na żą­
danie franko i b ezp ła tn ie .

U S \

Eau de Melisse des Cannes
P. Boyer na ulicy Taranne, 14; w Paryin,

Woda * rośliny zwanej 
karmelickim, nagrodzona medalem na pow­
szechnej wystawiew Londynie w r. 1862. 
Środek ten powszeennie znany i używany 

[w Paryżu przeciw: c h o l e r z e ,  a p o p l c  
k s j o u i ,  s p a r a l i ż o w a n i u , - z e m d l e ­
n i u ,  m i g r e n o m ,  h o l e ś e i  i r z n i ę ­
c iu  w ż o ł ą d k u ,  n i e s t r a w n o ś c i  
i t. d. ’ 2707 1 0 -2 2

! Skład główny we L w o w i e w aptece 
p. P. MIKOLASOH, i w handlu galante­
ryjnym KAMll.A STRZYŹOWSKJEGO, w 
Brodach w i.ptt-ce p. Kullak. w Krakowie 
w aptece p. Trauczyń ikiego. I

OBWIESZCZENIE.
Celem zapewnienia dostawy kamienia konserwacyjnego 

dla dróg krajowych poniżej wymienianych na r. 1876, odbędą się 
publiczne LICYTACJE, a mianowicie ;

1. w S a n o k u  dnia 14. października r. b. d!a d ogi Sanok-Przemyśl, na 500 pryzm, w cenie 
fiskalnej 1306 zl. 50 c t.; dla drogi Sunok-Rzeszów 440 pryzm, w cenie fiskalnej 
2105 zł. 60 ct.

i", w  B rz o z o w ie  dnia 24. paźd/Jetmika r. b. dla drogi Sanok-Rzoszów 1C60 pryzm, w cenie 
fiskalnej 4.995 zł. 60 ct. -  ■ •

3. w J a r o s ł a w i u  dnia 18. października r. b. ula drogi Belzec-Jarosław 1870 pryzm, w ceuie
fiskalnej 11 313 zł. 90 ct.

4. w  C/iesaianowie dnia 14. października r. b. dla drogi Bełzec-Jaro-ław 2310 iryzra, w cenie
fi kalnej 12.573 zł. 30 ct.

5. w  P r z e m y  ś ł u  dnia 18. października r. b. dla dugi  Sanok-Pr/einyśl 1150 pryzm, w cenie
fiskalnej 2911 A. 10 ct.

6. w  G o r l i c a c h  dnia 14. paździeinika r. b. 795 pryzm, w cenie fiskalnej 1827 zł. 75 ct.
7. w  M ie lc u  dnia 14. października r. b. dla dróg- D bica-Nadbrzezi-* 3155 pryzm, w cenie

fiskalnej 8934 zł. 50 ct.
8. w  T a ru o b rz e g u  dnia 18. października r. b. dla drogi Debica-Nadbrzezie jako konserwa

1295 mitr. sześ. w renie fiskalnej 6C40 zł. i dla tejże drogi do nowej budowy 5170 
metr. sześć., w cenie fiskalnej 25.850 zł.

9. w  G r ó d k u  dnia 14. p ździernika r. b. dla drogi Zimnaw- d i-Hoszany 2540 pryzm w ceuie
5948 zł. 50 ct.

10. w S ta n is ła w o w ie  dnia 14. października r. b. dla drogi Stanisławów-Bursztyu 1395 pryzm,
w cenie fiskalnej 3149 zł. 90 ct. dla części drogi Sielec-Zaleszczyki 610 pryzm, w ce­
nie fiskalnej 1218 zł. 70 ct.

11. w  T łu m a c z a  dnia 18. października r. b. dla częśd drogi Sielec-Zaleszczyki 2530 pryzm,
w cenie flUkalnej 8662 zl. 70 ct.

12. w  H o ro d e n c e  21. p-ździernia r. b. dla części drogi Sielec-Zalszczyki 2800 pryzm, w cenie
fiskalnej 7026 zł. 15 ct., dla drogi Horodenka-Suiatyn-Zsłucze 1040 pryzm, w ceuie 
finalnej 3301 zł. 41 ct.

13. w  B o rz s z c z o w ie  dnia 14. października r. b. dla drogi Skała-Zaleszczyki 2490 pryzm, w ce­
nie fiskalnej 8441 zł. 72 ct., dla drogi Iwanie-Mossorowska 460 pryzm, w cenie fiskalnej 
1447 zł. 31 ct., dla drogi Okopy Krzywcze 610 pryzm, w cenie fiskalnej 20&2 zł. 60 ct.

14. w  Z a le s z c z y k a c h  dnia 18. października r. b. dla drogi Tłuste-Boc/acz 1150 pryzm, w ce­
nie fiskalnej 4899 zł. 50 et.

15. w B rz e ż a n a C h  duia 14. października r. b. dla części drogi Brzeźany-Złoczów 1000 pryzm,
w cenie fiskalnej 3665 sł. 50 ct.

16. w T a r n o p o lu  duia 18. paźdz ernika r. b. dla części drogi Brzeżany Podwułoczyska 1705
pryzm, w cen ie  fiskalne1 9773 zt. 35 ct.

17 w  B r z e s k u  dnia 14. października r. b. dla części drugi Słotwina-Brzesko-S.mdeckiej 860 
pry/ui, w cenie fiskalnej 2360 zl.

18. w  K o ł o m y i  dnia 18. października r. b. dla drogi Tyśmienica-Kołomyja 1545 pryzm, w ce­
nie fiskalnej 2853 A. 65 ct.

Kosztorysy i warunki licytacyjne moaą być ptzejrzaue w właściwych Wydz uł ch powiato­
wych, u inżynierów okręgowych i w t-iórze Depart. IY. Wydziału krajowego.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji i Wielkiego 
Księstwa Krakowskiego.

Lwów, dnia 15. września 1875. 8482 1-3

Szczęśliwemu zrządzeniu losu
mam do -zawdzięczenia, że przed zn iea ien lem  lo te r j i  dałem się na­
kłonić i udałem‘się po instrukcję do profesora RUDOLFA ORLICE, w 'Ber­
linie, Wilhelmstrassb 125. I nie żałuję tego, gdyż w trzeciem ciągnieniu 

w y g r a łe m  te r n o  se cc o  n a  4 8 0 0  z l. |
co na moje położenie finansowe tak skutecznie wpłynęło, że inogę teraz na­
zwać się szczęśliwym. Radzę każdemu do niego się udawać.

Preszburg. ‘ M ic  h. T r a n s  i‘cd-1 er.
Na zapytanie w eeln udzielenia instrukcji do gry w loterją, odpowiada 

profesor matematyki KUDOLF ORLICE w Berlinie przy Willlelmstrasse 127.
najchętniej za ra z  i  b e z p ł a t n i e . 2708 i - l

'S &
Circos SD1.

Dziś we c z w a rte k  BR- w rz e śn ia 1
Wielkie i wspaniale

p r z e d s t a w i e n i e .
Z obfitego programu na szczególną 

agę zasługują:
Pierwszy występ sławnego jeźdźca gro- 

GERAR~ -------  ” -J-tesk Mnsr. ' GERARD, Pana Róża. 
Georg, p. August Terzi, pp. Almasio, Ara- 
goni, P ’Acioli, koń tresowany .Apollo" 
daloj rstyszer p. Christens. p. Robinsoi 
panna Ester (w francuskim kadrylu) p. Ft 
roni, panna Anato, p. Albert Suhr. pa 
Niardon. Na koniec nieudałe Rendez-vous

Początek o godzinia 7.

Co dzień wielkie przedstamenic.
0. Suhr.

Znakomite powodzenie.

J
jest 2737 6— -8

Mączka ryżowa
p m oofnw ąna  z Bizmutein , 

dla tego to działa szczęśliwie, na skórę 
n l e d o t t t r z e ż o n a  p r z y s t a j e  d-a 

c i a ł a  nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. FAY

Magazyn Perfum w Paryżu 
9, na  u licy  de la P a ix .  9.

DoBtać można w magazynach galanter 
pp. K a m i I a S ' ’ ' ' '

k o l a
składzie K. M i

L . 6 6 9 4 .

C. k. uprz. gal.

KAROLA
kolej żelazna

LUDWIKA.

Obwieszczenie.
Od dnia 20 września r. b. <d do odwołania zapro­

wadzono będą następująco zniżone taryfy dla prze­
syłek zboża i t, p. /, Rosji do północnych Niemiec 
w przerywanym ruchu (gebrochener Yerkher), a mianowicie:
a) taryfa  tranzytowa z Podwoloczysk, w zględn ie: taryfa  
■ reekspedycja ze Lwowa i Krakowa, i
b) taryfa  reekspedycyjna z Brodów, ze Lwowa i z K r a ­

kowa.
Egzem plarzy tych ta ry f i abyć można w naszych s ta ­

cjach związkowych, dalej w oddziałach komercjalnych i 
w ekonomatach we Lwowie i w W iedniu.

Lwów we wrześniu 18 75 . 3476 2—2

Dyrekcja ruchu.

ł f o f h e r r a  u a fu o w s z e  k i e r a t y  I m lo ca fH le , te
o tatnie do poru zania wi dy poą .  kieratun lub tęko- 
ina, k ’óre przy ostatniej m locbie konkursow ej  w 
Węgrzecdi, tak dla sw j najdoskonalszej k o n s tru ­
k c ji, jakoteź wzorowego w ykonania ora-2 najw y­
datn iejszej i najlepszej pod każdym  względem 
dzia ła lnośc i, najśw ietn iejsze odn iosły  zwyclęztwo.

M ły n k i d o  c z y sz c z e n ia  z b o ia  do poruszaniu kiera­
tem i ręczne, z ulepszonym koszem nasypowym i 
trzęsaczem.

B a k e r a  oryginalne angielskie m ł y n k i  do zDoza.
C y lin d r y  z wiatrakiem i trzęsaczem lub bez nlch.
8 1 e w n ik i  rzędowe i szerokorzutne.
S ie e z k a r n le  oiyginalne Richmonda i Chandlera i Bent»lla.
M ły n y , s r o t o w n ik l  1 g u i o t k i  i inne n *U d o »h °“ 

l ia la z e  m a c  In y , p łu g i i inne n a r z ę d z i a  rwl" 
n lc z e , są u mnie na składzie po najtańszych fe ­
nach do nabycia

1. W ICHERA,
Lw ów  ulica Gródecka N r. 47.

H n in ą
przemysłu wyrobu

MEBLI WIEDEŃSKICH
są wędrujące hanżle, których pszciksiebiorcy spe 
kulując nu łatwowierność publiczności, takową pod 
bezwzglednemi polorami licytacji mebli, wyprze­
daży w hotelach j domach obywatelskich, oszukują 
w jakości wyrobów i fabrykantom przez swe niecne

cele szkodzą.
We własnym interesie P. T. Publiczności i dostojnych panów, 

camy uwagę na naszą od w ie ln  la t  istniejącą firmę, zaopatrzona ’
Ute sk ła d y  w sze lk ich  g a tu n k ó w  m eb li, "ażeby w razie zapo 
trzebowania, pod zapewnieniem najlepszej obsługi i ta n ich  cen, udała 
się do nas. 2817 4— 12

Ignatz Franki, P irm a & J. G. L. Franki.
T i s c h le r  u n d  T a p e z i e r e r ,  

we W ie d n iu , II., O bere Donaustrasse 9 1 , neben dem SchOllerhofe.

ob-

Y in d e B u g e a u d
Au Quinquina et au Caeao combinfe

WINO ŚCIĄGAJACO-ODŻY WCZ K BUGEAULFA w połączeniu z Chi­
niną i  CacaO."Zwracamy uw agę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po­
wodu swvch własności terapeutycznych nazwany został: SCIĄGAJĄCO- 
OZYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
NWDOKREWNOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, OSŁA­

BIENIU PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIE, W T t-  
RYODACH POWROTU DP ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

WYSTRZEGAĆ SIĘ  N A LE Ż Y  FAŁSZERSTW  l  NAŚLA- 
DOWNICTW

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT’A, 53, ulica Rćaumur, w PARYŻU 
Dostać można we Lw o w ie , w  aptece P. MikolaschB; w Krakow ie 

w aptece P. Trauczyńskiego i w aptece P. Redyka.

A.ydawća, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukami .Gazety Narcdowej® J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządi» A. Sk*rl.


